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W trosce o disSszg mechanSzncję rolnictwu

W Starołece pod Poznaniem buduje się
nowoczesną Fabrykę Maszyn Żniwnych

M asy pracu^ce
Lubeiiszczyzny 

na cześć 10 rocznicy
powstania P1*K

W związku z 10-tą rocznicą 
powstania PPR liczne zobowią­
zania produkcyjne podjęli ro­
botnicy cukrowni „Rejowiec". 
Postanowili oni skrócić czas re­
montu urządzeń i maszyn do 
tegorocznej kampanii.

Brygada elektromonterska po 
stanowiła skrócić czas remontu 
silników elektrycznych o 90 ro- 
boczo-godzin.

Brygada ślusarska w składzie: 
Franciszek Chodoń, Edward 
Bartkiewicz, Jan Juśkiewicz, 
Jan Kopniak, Edward Zyzula— 
postanowiła skrócić czas demon 
tażu kotła parowego wysoko­
prężnego o 100 roboczo-godzin. 
Brygada ślusarska w składzie: 
Antoni Dziadko, Stefan Wójcik, 
Ignacy Mironiuk, Kazimierz 
Czerniachowicz i .Jan Parczyń- 
ski —  postanowiła skrócić czas 
demontażu przenośnika drgaw­
kowego na górze cukrowej o 30 
roboczo-godzin.
Brygada monterska skróci czas 

remontu turbozespołu o 200 ro­
boczo-godzin.

Podobne zobowiązania podjęły 
również brygady stolarzy i go- 
towaczy cukrzyc. Zobowiązania 
załogi cukrowni „Rejowiec' przy 
niosą Państwu poważne oszczęd 
ności. ,  „ ,

Liczne zobowiązania podjęła 
również załoga Spółdzielni Pra­
cy 'Galanterii Skórzanej w Lu­
blinie M. in- postanowiono 
zwiększyć masową produkcję z 
odpadków o 40 proc. Dział toreb 
dam skich  usprawni pracę taś­
mową i  podniesie wydajność o 
20 proc., dział teczek skórza­
nych podniesie produkcję o 100 
sztuk. Krajalnia galanterii skó­
rzanej wykona 120 proc. normy 
w bieżącym miesiącu oraz za­
oszczędzi 25 m kwadr. 
Kazimierz Marczewski, ZM” " 
owiec, zobowiązał się podnieść 
wydajność pracy na szarfmaszj-
nie do 180 proc.

Ogólna wartość zobowiązań 
wynosi 80 tys. złotych. ’

W A R S ZA W A  (PAP). —  W  Starołęce pod Poznaniem pow­
staje nowy wielki obiekt przemysłowy Planu 6-letniego —  no­
woczesna, zmechanizowana Fabryka Maszyn Żniwnych, wzno­
szona wielkim wysiłkiem Państwa Ludowego, udzielającego 
jak najszerszej pomocy pracującemu chłopstwu w  podnoszeniu 
produkcji rolnej i w  przechodzeniu na wyższe formy gospo­
darki w  rolnictwie.
Prace wstępne przy budowie fa­

bryki rozpoczęto w końcu I I I  kwar­
tału ub. roku. W  chwili obecnej wy­
konywane są już roboty fundamen­
towe. Po zakończeniu wstępnych prac 
budowlanych nastąpi właściwy montaż 
pierwszej hali, z zastosowaniem — 
jak zresztą przy budowie całych za­
kładów —  w większej części prefa­
brykatów.

Nowy ten obiekt przemysłowy 
zbudowany będzie na podstawie do­
kumentacji technicznej szczegółowo 
opracowanej przez inżynierów ra. 
dzieckich. Fabryka Maszyn Żniw­
nych zostanie wyposażona w najno­
wocześniejsze agregaty i urządzenia, 
których dostarczy nam w przeważa­

jącej części Zw. Radziecki. M. in.

odlewnia żeliwa szarego i ciągli- 
wego tej fabryki będzie jedną z naj­
nowocześniejszych odlewni w Pol­
sce.

Dla jak najszybszego uruchomie­
nia produkcji w nowej fabryce prze­
mysł maszyn rolniczych przygoto­
wał już m. in. prototypową serię 
snopowiązałki konnej, którą produ­
kować będzie fabryka w Starołęce. 
Obecnie przygotowuje się również 
prototyp snopowiązałki ciągnikowej. 
Podstawową produkcję fabryki będą 
stanowiły m. in. własnej konstrukcji 
snopowiązałki ciągnikowe oraz do. 
stosowane do naszych warunków 
kombajny żniwne, konstrukcji ra­
dzieckiej.

Delegacja uczonych francuskich
Wyszyńskiegoi i min.

PARYŻ (P A P ). —  Przewodniczący delegacji radzieckiej na sesję 
Zgromadzenia Ogólnego minister Wyszyński przyjął przedstawicieli 
uczonych francuskich.

Min. Wyszyński wyraził zadowo­
lenie z powodu tego, że wśród gości 
znajdują się ludzie o różnych poglą. 
dach politycznych, albowiem zagad. 
nienie pokoju interesuje wszystkich 
ludzi niezależnie od ich poglądów, 
wszystkich ludzi uczciwych, miłują­
cych swój naród, swą ojczyznę, lu­
dzi, którzy umieją szanować prawa 
i interesy innych narodów.

Min. Wyszyński szczegółowo przed 
stawił .stanowisko Związku Radziec­
kiego w najważniejszych kwestiach, 
od których rozwiązania zależy usu­
nięcie istniejącego naprężenia w7 sto. 
sunkach międzynarodowych, zapobie­
żenie groźbie nowej wojny i zacieś­
nienie uczciwej współpracy między, 
narodowej oraz przekazał gościom 
tekst propozycji radzieckich w języ­
ku francuskim.

Na zakończenie wizyty proł. Wag­
ner oświadczył, że przyjmuje tekst 
propozycji radzieckich jako doku. 
ment odzwierciedlający nadzieję na. 
rodów na utrwalenie pokoju i bez. 
pieezeństwa międzynarodowego.

Przed kilkoma dniami odwiedziła 
min. Wyszyńskiego również delega­
cja chłopów francuskich.

Depesze wysłane przez uczestników
uroczystości poświęconej 7 rocznicy 

w yzw olen ia  W arszaw y
Jak już donosiliśmy w 7 rocznicę wyzwolenia Warszawy od­

była się uroczystość w Teatrze Narodowym. Zebrani wysłali depe­
sze: do Generalissimusa Józefa Stalina, Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta i Marszalka Polski Konstantego Rokossowskiego.

Generalissimus JÓZEF STALIN  
Przewodniczący Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

M o s k w a  —  K r e m l
Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 7 rocznicy wyzwolenia 

Warszawy przedstawiciele warszawskiego ludu pracującego przesy­
łają Wam —  genialnemu wodzowi całej postępowej i miłującej pokój 
ludzkości serdeczne, gorące pozdrowienia.

W  dniu dzisiejszym serca mas pracujących naszej stolicy i ca. 
łego kraju wypełniają uczucia serdecznej miłości i wdzięczności dla 
bohaterskiej Armii Radzieckiej, dla narodów Związku Radzieckiego, 
które pod Waszym kierownictwem rozgromiły faszyzm hitlerowski 
uchroniły nasz naród przed zagładą i przyniosły nam wolność.

Stała braterska pomoc i przykład Kraju Rad dla Warszawy 
i Polski jest podstawą naszych osiągnięć w odbudowie naszej umi­
łowanej stolicy, w budowie naszych zakładów przemysłowych 1 osiedli 
jnieszkalnych.

W 7 rocznicę pamiętnego dla całego narodu polskiego dnia, pod­
sumowując dorobek naszego pokojowego budownictwa wyrażamy 
niezłomną wolę walki przeciw imperialistycznym zakusom wojen­
nym i niewzruszoną wiarę, in wielka sprawa pokoju i postępu, któ­
rej Wy jesteście symbolem i sztandarem dla wszystkich narodów __
zwycięży.

*  » •

Do

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Obywatela B O LE SŁA W A  BIERUTA

W a r s z a w a  —  B e l w e d e r
W  siódmą rocznicę wyzwolenia stolicy naszego kraju, Warsza­

wy, zgromadzeni na uroczystości przedstawiciele ludności pracującej 
stolicy przesyłają Wam gorąco, serdeczne pozdrowienia i uczucia głę­
bokiej miłości.

Wasze wskazania są natchnieniem w naszej codziennej pracy, 
w naszym trudzie nad budową i wspaniałym rozkwitem Warszawy.

Pomni bohaterskiej ofiary Armii Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Wojska Polskiego w dziele wyzwolenia naszej ojczyzny i uko­
chanej stolicy Polski —  Warszawy, na zawsze zachowamy w sercach 
wdzięczność za naszą wolność dla narodów ZSRR I wielkiego Stalina.

W  obliczu zbrodniczych zamierzeń Imperialistów amerykańskich, 
odbudowujących nowy Wehrmacht —  wnosić będziemy każdym 
dniem pracy nasz wkład w dzieło umocnienia siły naszego Państwa 
i utrwalenie pokoju.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, by z honorem wypełnić posta­
wione przez Was zadania — budowy Warszawy, jako socjalistycznej
stolicy naszej ojczyzny.

* » *

Do
Ministra Obrony Narodowej
Marszałka Polski
K ONSTANTEGO  ROKOSSOW SKIEGO

W a r s z a w a
Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 7 rocznicy wyzwolenia 

Warszawy przedstawiciele ludu stolicy, przesyłają Wam wyrazy ser­
decznych uczuć i pozdrowienia, jako wielkiemu synowi proletariatu 
Warszawy, bohaterowi wojny wyzwoleńczej z faszyzmem hitlerow­
skim, dowódcy, który wyszedł ze stalinowskiej szkoły wojennej, sto­
jącemu na czele ludowego Wojska Polskiego.

Uczucia ludu warszawskiego skupiają się dziś wokół odrodzo­
nego Wojska Polskiego, które zrodzone w bojach u boku Armii Ra­
dzieckiej, związane z nią nierozerwalnym sojuszem, stanowi dziś pod 
Waszym dowództwem potężną strat naszej niepodległości i bezpie­
czeństwa — potężną strat pokoju.

66450 górników współzawodniczy o tytuł
najlepszego w zawodzie

KATOW ICE (PAP). — Socjalistyczne współzawodnictwo o tytuł najlepszego w zawodzie, zainicjo­
wane przez górników we wrześniu ubiegłego roku przynosi z każdym miesiącem coraz lepsze wynikt 
Dzięki coraz sprawniejszemu kierowaniu współzawodnictwem przez organizacje partyjne, dzięki powią­
zaniu go z najniższymi ogniwami związków zawodowych, z grupami — ruch ten staje się coraz bardziej 
masowy. W walce o tytuł najlepszego w zawodzie współzawodniczy w przemyśle węglowym już 66.450 
górników.

Lista przodujących w IV  kwartale 1951 roku obejmuje 483 górników. Są dla nich przewidziane 
nagrody pieniężne na ogólną sumę 259 tysięcy zl.

~ ł 12. I. br. bawiła w Berlinie delegacja Rządu RP pod kterov- 
■*ictwe.ri: cemlnistra Szkolnictwa Wyższego f i  Golańskiego w celu za- 
■ v a t ą d e m  NRD długoterminowej umowy o współpracy kulturalnej 

u uzgodnienia programu wymiany kulturalnej na rok 1952. 
Urno' współpracy została zawarta na 5 lat.

ęciu: fragment podpisywania umowy. (Fot. C AP )

W walce o tytuł najlepszego 
chodnikowea, tak jak w III kwartale 
ubiegłego roku, jak i 0d kilku już 
lat przodujące miejsce zajął najlep­
szy w polskim przemyśle węslowym 
rębacz chodnikowy kopalni „Polska", 
Wiktor Markiewka.

Przodującym ścianowcem jest Pa- 
weł Kandziora —  rębacz ścianowy 
z kopalni „Wanda-Lech". Liczy on 
dopiero 32 lata. W górnictwie pra­
cuje jednak już 15 lat i posiada 
doskonale kwalifikacje górnicze. Pa- 
w:et Kandziora wykonuje średnio 
198 proc. normy i osiąga na (50-metro 
wej ścianie nie tylko cykl na dobę, 
ale wykonuje nawet 3— 5 cykli wy­
dobywczych w miesiącu ponad plan.

Pozwoliło mu to zająć pierwsze 
miejsce wśród rębaczy ścianowych 
całego polskiego przemysłu węglo­
wego w IV  kwartale 1951 roku.

Ryszard Tomanek, górnik kopalni 
„Kleofas", to najlepszy rębacz na 
przekopach.

Pracuje on na poważnym o<leinku 
pracy w kopalni —  drąży główny 
chodnik praekopowy do nowego od.

działu produkcyjnego. Ambitne za- 
danie — skrócenia terminu wykona, 
nia głównego chodnika i oddania do 
dyspozycji górników kopalni „Kleo­
fas" nowego oddziału, Ryszard To­
manek wykonuje w pełni. W IV 
kwartale ub. roku wyrabiając średnio 
327 proc. normy wykonał on o 34 mb 
chodnika więcej, niż zaplanowano w 
tym okresie.

Na liście przodujących górników 
wśród rębaczy filarowych pierwsze 
miejsce w IV kwrartale ub. roku za­
jął rębacz kopalni „Boże Dary“ — 
Franciszek Kloc. W ostatnim kwar­
tale ub. roku osiągnął on 201,2 proc. 
Franciszek Kloc jest również dobrym 
gospodarzem swej kopalni.

Wraz z systematycznym wzrostem 
stopnia mechanizacji naszych kopalń 
rosną w polskim przemyśle węglo­
wym szeregi przodujących górników- 
mechaników, osiągających coraz lep­
sze wyniki.

Przodujące miejsce wśród wrębia- 
rzy zajął w IV  kwartale ub, roku 
górnik kopalni „Rymer" —  Józef 
żydek. Przed przystąpieniom do pra­

cy wrębówką osiągał jako młodszy 
rębacz na chodniku średnio 150— 200 
proc. normy.

I Jakub Ossowski —  górnik kopalni 
„Zabrze — Zachód" okazał się naj­
lepszym kembajnistą polskiego prze­
mysłu węglowego. W IV kwartale 
ub. roku osiągnął 224 proc. normy.

Temir-Tau
nowe miasto
radzieckie

MOSKWA (PAP). — W  środko­
wym Kazachstanie powstało przed 
niespełna 5-ciu laty nowe miasto 
przemysłowe Temir-Tau. W ciągu 
ubiegłych pięciu lat miasto to po­
ważnie się rozwinęło. W Temir- 
Tau znajduje się kilkanaście szkół, 
1 wyższa uczelnia, kluby, bibliote­
ki itp. W pobliżu zabudowań wiel­
kiego kombinatu metalurgicznego 
powstały nowoczesne osiedla robot 
ni cza-
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W interesie pokoju i bezpieczeństwa w Europie
leży jak najszybsze zjednoczenie Niemiec

Nota wicem in. W ierbłowskiego do p rzew odniczącego  Zgrom adzenia  Ogólnego NZ
PARYŻ (P A P ). —  Dnia 18 stycznia br. przewodniczący delega­

c ji polskiej na V I sesję ONZ wice minister W ierblowski przesłał prze­
wodniczącemu V I sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych w Paryżu panu Padilla Nervo notę, której odpis przekazał jedno­
cześnie sekretariatowi ONZ. Stwierdza ona m. in.:

Sekretariat Narodów Zjednoczo­
nych przesłał Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych Rzeczypospolitej Pol­
skiej tekst , rezolucji uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne na 356 
posiedzeniu w  dniu 20 grudnia 1951 
roku.

Rezolucja ta dotyczy utworzenia 
pod nadzorem Narodów Zjednoczo­
nych Komisji, celem przeprowadze­
ni* badań w Niemczech Zachodnich 
i w Niemieckiej Republice Demokra. 
tycznej dla stwierdzenia, czy istnie. 
ją*e taim warunki pozwalają na od- 
bycie wolnych wyborów.

Zgromadzenie Ogólne uchwalając 
powyższą rezolucję wybrało jedno­
cześnie Potokę jako jednego z człon­
ków wspomnianej Komisji, zaś Se­
kretariat wspomnianą notą zwrócił 
s&9 do Rządu Polskiego o wyznacze­
nia swego przedstawiciela jako człon 
ka. Komisji.

Delegacja polska od samego po­
czątku sprzeciwiała się umieszczeniu 
sprawy utworzenia takiej Komisji 
na porządku dziennym V I sesji Zgro 
wadzenia Ogólnego.

Rząd Polski stał i niezmiennie 
stoi na stanowisku, że w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie le iy jak najszybsze zjedno­
czenie Niemiec. Prawdziwym rzecz 
nikiem tej jedności był i  jest Rząd

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, popierany przez demokra­
tyczne elementy na obszarze ca­
łych Niemiec. W  szeregu swoich 
oświadczeń Rząd Niemieckiej Re. 
publiki Demokratycznej dawał wy­
raz swej gotowości do wszczęcia 
bezpośrednich rozmów z przedsta­
wicielami zachodniej części N ie­
miec dla osiągnięcia jedności N ie­
miec. Te propozycje Rządu N ie­
mieckiej Kepubliki Demokratycz­
nej, wbrew poparciu olbrzymiej 
większości narodu niemieckiego, 
były systematycznie odrzucane 
przez rząd p. Adenauera, którego 
polityka zmierza do utrzymania 
istniejącego podziału Niemiec. 
Jeśli chodzi o projekt rezolucji 

trzech mocarstw zachodnich, delegat 
polski w dyskusji w Specjalnej Ko­
misji Politycznej zwrócił uwagę na 
to, że nie ma żadnej prawnej ani 
faktycznej podstawy do ingerencji 
ONZ w sprawy wewnętrzne narodu 
niemieckiego.

Dlatego też, zarówno w Specjal­
nej Komisji Politycznej jak i na 
plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego, delegacja polska głosowa­
ła przeciwko projektowi rezolucji 
trzech mocarstw zachodnich.

Wychodząc z tych samych zało­
żeń, delegat polski na posiedzeniu

Specjalnej Komisji Politycznej w 
dniu 19 grudnia 1951 r., a więc w 
przeddzień głodowania nad rezolucją, 
gdy kandydatura Polski jako człon­
ka Komisji wysunięta została przez 
delegata Wielkiej Brytanii, stwier­
dził:

1 „Polska nie weźmie udziału w 
Komisji, ponieważ uważa ona utwo­
rzenie takiej Komisji za nielegalne".

Wobec powyższego i w związku 
z notą Sekretariatu Narodów Zjed 
noczonych mam zaszczyt z polece­
nia mojego Rządu zakomunikować 
Panu, jako Przewodniczącemu VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, że 
zgodnie ze swoim niezmiennym sta 
nowiskiem w tej sprawie Polska 
nie weźmie udziału w Komisji, po­
wołanej uchwałą Zgromadzenia 
Ogólnego z dnia 20 grudnia 1951 
roku.

Wobec tego Rząd Polski nie 
wyznaczy swojego przedstawiciela 
do wspomnianej Komisji".

Monopole amerykańskie i angielskie
•ksploałujcą Jugosławię

BUKARESZT (P A P ). —  Organ 
jugosłowiańskich emigrantów rewo­
lucyjnych „Pod sztandarem interna­
cjonalizmu" opublikował artykuł, w 
którym wskazuje na szybkie odrodzę 
nie monopoli w Jugosławii litew ­
skiej.

Pismo podaje, że monopolistyczne 
przedsiębiorstwa prywatne w Jugo­
sławii są organizowane i finanso- 
wane przez monopole amerykańskie 
i angielskie. Tak np. przy pomocy 
kapitału amerykańskiego i angiel­
skiego utworzono m. in. w Jugosła­
wii „towarzystwa" przemysłu cięż­
kiego, elektrotechnicznego, itp. Jed­
nocześnie powstają tzw. „towarzy­

stwa ittieszame" w różnych dziedzi­
nach przemysłu. W  „towarzystwach" 
tych decydujący udział posiada ka­
pitał amerykański i angielski.

Przy pomocy tych przedsiębiorstw
monopole amerykańskie i angielskie 
zagarniają w swe ręce wszystkie za­
soby surowcowe, produkcję i zbyt 
towarów w Jugosławii.

Pismo podkreśla w zakończeniu, że 
odrodzenie monopoli przyśpiesza 
jeszcze bardziej rozkład gospodarki 
jugosłowiańskiej i pogłębia do nie­
bywałych granic nędzę i wyzysk lud­
ności Jugosławii przez monopole an­
gielskie i amerykańskie.

Prasa NRD
0 7 roczir cy
w yzw o le n ia W arszaw y

BERLIN  (P A P ).  —  Niemieckie 
dzienniki demokratyczne zamiesz­
czają w związku z 7 rocznicą wyz­
wolenia Warszawy przez Armię Ra­
dziecką i jednostki Pierwszej Armii 
Wojska Polskiego ilustrowane arty­
kuły, poświęcone odbudowie i rozbu­
dowie stolicy Polski. „Kiedy w roku 
1945 —  pisze m. in. „Tagliche Rund­
schau" —  dowodzona przez syna 
Warszawy Marszałka Rokossowskie­
go armia wyzwoliła stolicę Polski 
spod faszystowskiej okupacji —  
Warszawa była najbardziej zniszczo­
nym miastem na kuli ziemskiej. 
Dzisiaj po 7 latach wytężonej pra­
cy, Warszawa jest wspaniałym, no­
woczesnym miastem z szerokimi uli­
cami, licznymi zieleńcami i nowo­
czesnymi osiedlami mieszkalnymi".

W  centralnym organie SED „Neues 
Deutschland" czytamy m. in.: „Z 
okazji 7 rocznicy wyzwolenia War­
szawy, przesyłamy naszemu sąsia­
dowi —  narodowi polskiemu —  ser. 
deczne życzenia. Wyrażamy podziw
1 uznanie dla wspaniałej odbudowy 
Warszawy, która zgodnie z oświad­
czeniem Prezydenta Bieruta staje 
się stolicą ludu pracującego, stolicą 
nowej, socjalistycznej Polski".

Znaczn a część delegatów nie poparła
U S A , Anglii i Francji podczas głosowania 

nad wnioskiem radzieckim 
w Komisji P olityczne j Narodów Zje dn o czo n ych

PARYŻ (P A P ). —  W Komisji Politycznej Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych zakończyła się dyskusja nad propozycjami ra­
dzieckimi w sprawie sposobów zapobieżenia niebezpieczeństwu nowej 
wojny oraz w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni między naro­
dami.

Przewodniczący delegacji radziec­
kiej minister Wyszyński, podsumo­
wał dyskusję i zdemaskował spisek 
zmontowany przez delegację amery­
kańską mający na celu niedopusz­
czenie do omówienia pod względem 
merytorycznym propozycji radziec­
kich w sprawie zapobieżenia wojnie 
i utrwalenia pokoju.

Delegacje krajów należących do 
agresywnego bloku —  powiedział 
min. Wyszyński — uciekały się 
przez cały czas dyskusji do nikczem­
nych insynuacji i oszczerstw, wymie­
rzonych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, ażeby oszukać opinię 
publiczną i zamaskować w ten spo­
sób fakt, że nie chcą przyjąć propo­
zycji radzieckich, zmierzających do 
usunięcia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do zabezpiecze­
nia pokoju.

Po przemówieniu ministra W y­
szyńskiego, przewodniczący stwier­
dził, że dyskusja została zamknięta 
i że komisja powinna przeprowa­
dzić głosowanie.

Jak wiadomo, przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Francji 
wzywali w toku dyskusji inne dele- 
gaćje do odrzucenia pierwszego punk. 
tu projektu rezolucji radzieckiej, 
który stwierdza, że przynależność 
do bloku atlantyckiego i tworzenie 
baz wojennych na obcych teryto­
riach nie dają się pogodzić z przy­
należnością do ONZ oraz drugiego 
punktu, dotyczącego pokojowego 
uregulowania zagadnienia koreań­
skiego, jak również 8 punktu, który 
wzywa rządy pięciu wielkich mo­
carstw do zawarcia Paktu Pokoju.

Jeśli chodzi o resztę propozycji 
radzieckich (punkty 3, 4, 5, 6 i 7), 
przewidujących ogłoszenie zakazu 
broni atomowej, redukcją sił zbroj­
nych pięciu wielkich mocarstw • i 
wprowadzenie ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad przestrzeganiem 
zakazu i wykonaniem redukcji zbro­
jeń, to delegacje Stanów Zjednoczo 
nych, Anglii i Francji nie ośmieliły 
się domagać odrzucenia tego punktu 
i uciekły się do manewrów. Złożyły 
one projekt rezolucji, żądający, aby 
Komisja Polityczna przekazała te 
punkty propozycji radzieckich Komi. 
sji dla spraw rozbrojenia.

Burżuazyjna prasa francuska

W Niemczech Zachodnich potężnieje front walki
przeciwko planowi Schumana

Ratyfikacja planu Schumana, 
którą przeprowadziła skorumpo­
wana większość marionetkowego 
parlamentu w  Bonn wbrew woli 
milionów ludzi z Zachodnich Nie­
miec, wywołała zrozumiały prq- 
test przede wszystkim wśród lud­
ności pracującej Trizonii. W  Han 
nowerze i w  Hamburgu dokerzy 
odmówili wyładowania dwóch 
brytyjskich statków z transpor­
tem broni. W  szeregu kopalń wę­
glowych w Zagłębiu Ruhry za- 
strajkowali górnicy. Metalowcy 
wezwali całą klasę robotniczą do 
aktywnej walki przeciwko wojen 
nemu spiskowi baronów żelaza i 
węgla.

W  dwa dni po ratyfikacji planu 
Schumana odbyła się konferencja 
górników w  Essen, w  której 
wzięło udział 821 delegatów z ca­
łych Niemiec, reprezentujących 
ponad 700 tys. górników, zarówno 
z NRD jak i Trizonii. Konferen­
cja ta, która była pierwszą odpo­
wiedzią niemieckiej klasy robot­
niczej na ratyfikację planu Schu­
mana, odbyła się pod hasłem: 
„Arii jednej lory węgla, ani jed­
nego kilograma stali dla imperia­
listycznej wojny".

Delegaci wezwali masy pracu­
jące do zorganizowanej walki 
przeciwko temu planowi oraz 
przeciwko remilitaryzacji i adena 
uerowskim paktom z podżegacza­
mi wojennymi, dpmagając się 
ogólnoniemieckich wyborów, pro­
wadzących do zabezpieczenia po­
koju i do zjednoczenia kraju.

Delegaci górników wybrali 50- 
osobową „Centralną Komisję Gór 
nicza dla spraw jedności i  poko­

ju", której zadaniem będzie ko­
ordynacja walki przeciwko remi­
litaryzacji. Komitety koordynacyj 
ne będą pracować w  całym kraju 
z innymi związkami zawodowy­
mi, prowadzić będą agitację 
wśród mas pracujących Zachod­
nich Niemiec. Jest to dopiero po­
czątek zakrojonego na szeroką 
skalę robotniczego frontu prze­
ciwko planowi Schumana.

Na konferencji w  Essen wybra­
no 20-osobową delegację, która 
weźmie udział w  ogólnoniemiec- 
kiej konferencji metalowców, wy 
znaczonej na dzień 20 stycznia

br. W  ten sposób nawiązana zo­
stanie łączność między górnikami 
i  metalowcami, a więc częścią 
niemieckiej klasy robotniczej, naj 
bezpośredniej zainteresowaną pla 
nem Schumana.

W  przyjętej na konferencji w 
Essen rezolucji czytamy, że robot 
nicy niemieccy w  walce przeciw­
ko planowi Schumana łączą się 
z masami pracującymi innych na 
rodów, a przede wszystkim ra­
dzieckiego, polskiego, francuskie­
go, belgijskiego i włoskiego. Rezo 
lucja ta kończy się słowami: 
„Zewrzyjmy nasze szeregi do wal

W Niemczech Zachodnich ludność demonstrufe przeciw polityce 
wojennej Adenauera.

Na zdjęciu: demonstracja ludności w mieście Nurnberg. Demon­
stranci niosą transparenty z napisami: „Masła zamiast armat", „Wyż­
sze uposażenia  duwizji".

ki z podżegaczami wojennymi i 
postarajmy się uczynić z naszych 
związków niepokonany mur po­
koju! Usuńmy Adenauera, aby 
zeszła nam z drogi i ta przeszko­
da do Zjednoczenia Niemiec i do 
utrwalenia pokoju!"

Kapitaliści znają siłę solidarno­
ści robotniczej. Dlatego spieszą 
się nie tylko z planem Schumana, 
ale również z utworzeniem jedno 
stek wojskowych, których można 
będzie użyć na froncie wewnętrz­
nym.

A le rachunki te robione są bez 
gospodarza. Młodzież niemiecka 
protestuje przeciwko zaciągowi do 
hitlerowskiego Wehrmachtu. Two 
rzą się komitety do przeciwpobo- 
rowej akcji, dzienniki reakcyjne 
pełne są listów od czytelników, 
od matek i ojców, którzy nie 
chcą wydać swoich synów na 
nową rzeź wojenną.

Metalowcy, górnicy, młodzież i 
kobiety, postępowa część ducho­
wieństwa oraz inteligencja nie­
miecka łączą się obecnie we 
wspólny front antywojenny, front 
narodu niemieckiego przeciwko 
satrapom z Wall Street 1 przeciw 
ko niemieckiej reakcji, która dwu 
krotnie wywołała wojnę w Euro­
pie.

„Ani jednej lory wętfla, ant jed 
nego kilograma stali na imperia­
listyczną w ojnę!" — oto nowe 
hasło bojoiwników o pokój w  Tri- 
zoniy Stanie się ono wkrótce rów 
nie popularne, jak głośne już 
dziś na całym święcie zawołanie 
demokratycznej młodzieży nie­
mieckiej „Am i go home"!

Marian Podkowiński

przyznawała, że delegacja amery­
kańska będzie musiała uciec się do 
różnych machinacji i zastosować 
wobec innych delegacji silną presję, 
ażeby przeforsować ten wniosek, 
którego celem jest pogrzebanie re­
zolucji radzieckiej w Komisji dla 
spraw rozbrojenia.

Wniosek został uchwalony mecha­
niczną większością głosów Komisji 
Politycznej, a następnie przystąpiono 
do głosowania nad punktami 1, 2 i 8 
propozycji radzieckiej. Pod naci­
skiem delegacji amerykańskiej, te 
punkty delegacji radzieckiej zosta­
ły przez większość Komisji Poli­
tycznej odrzucone.

Znamienne jest jednak, że znacc- 
na czę£ć delegacji nie poparła sta* 
nowiska Stanów Zjednoczonych, An­
glii i Francji.

Tak np. podczas glosowania nad
punktem rezolucji radzieckiej wzy­
wającym rządy pięciu mocarstw do 
zawarcia Paktu Pokoju, 11 delegacji 
głosowało za tą propozycją, w tym 
delegacje ZSRR, Polski, ' Czechosło- 

; wacji, Ukrainy, Białorusi, Egiptu, 
Surmy i Syrii, a 13 delegacji 
(Meksyk, Indie, Iran, Pakistan, Li­
ban, Abisynia, Indonezja, Liberia, 
Argentyna, Urugwaj, Ekwador,. Irak 
i Honduras) nie chciały poprzeó 
wniosku amerykańskiego w sprawie 
odrzucenia propozycji radzieckiej 1 
wstrzymały się od głosu.

ZE ŚWIATA
-  W  miejscowości Rinowlce »  

obwodzie Liberec - Kimc w 
Czechosłowacji rozpoczęto budowę 
potężnych zakładów samochodo­
wych.

_  Prasa chińska donosi o szyb­
kiej likwidacji analfabetyzmu 

w Chinach. I  tak np. w Chinach 
wschodnich około 15 milionów chło­
pów uczęszcza na kursy dla analfa­
betów oraz na kursy dokształcające.

_  W szybkim tempie posuwa
™ się-budowa metra budapesz­

teńskiego — jednej z największych 
inwestycji węgierskiego planu 5-let- 
niego.

Budowniczowie metra wykonali 
zadania produkcyjne 1951 r. w 107 
proc. W  Peszcie —  dzielnicy Buda­
pesztu —  rozpoczęto już budowę 
dworca oraz przebijanie nowych tu. 
neli.

_  Agencja TASS donosi z Bom« 
 ̂ ™ baju o nowych sukcesach 
Zjednoczonego Frontu Lewicy z Par­
tią Komunistyczną na czele w wy­
borach do okręgowych zgromadzeń 
ustawodawczych.

Do dnia 16 stycznia wybrano a 
ramieijia Zjednoczonego Frontu Le­
wicy 96 kandydatów. Hinduska Par­
tia Kongresowa uzyskała dotych­
czas 436 miejsc w zgromadzeniach 
ustawodawczych, niezależni —  74, 
Socjalistyczna Partia Indii —  30.

_  B. minister handlu Wielkiej
®  Brytanii labourzysta Harold 

Wilson oświadczył, że w ciągu kliku 
najbliższych miesięcy ceny żywności 
w  Anglii mogą osiągnąć tak wysoki 
poziom jakiego nie znano od czasu 
tzw. głodu Irlandzkiego sprzed stu 
lat.

Agencja Nowych Chin donosi
•  z Kaesongu, że dnia 17 stycz­

nia strona amerykańska w dalszym 
ciągu powtarzała swe niedorzeczne 
propozycje i odmawiała zgody na 
globalną wymianę jeńców. Przedsta­
wiciel strony ludowej złożył oświad­
czenie, w którym podkreślił, że de­
legacja ludowa nie dopuści do tego, 
by przytłaczająca ilość jeńców wo. 
jennych, znajdujących się w rękach 
amerykańskich, traktowana była jak 
zakładnicy.

^  W  wyniku nalotu amerylcaft-
*  skiego na obóz jeniecki w 

Kandong (30 km na wschód od Phe- 
nianu) zginęło 20 jeńców, 15 odnio- 
®ło ciężkie rany, a 40 — i**5- 
sze. Bomby zrzucone zdstały im. 
szpital obozowy.

Należy podkreślić, że dowództwo 
amerykańskie wiedziało, że w Kan­
dong znajduje się obóz dla Jeńców 
amerykańskich wziętych dc niewoli 
przez armię ludów*.
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W dziesigłg rocznicy powstania PPR

Tow. Michał Wojtowicz
pierwszy sekretarz Komitetu Okręgowego PPR

i v ł  walczył i zginął dla lepszego jutra
•  ^  _____________________ _____  ________ !  -  W n M M B n n r  ł l l  T. r T f l t n  IllH 1 10  O tj|  m

W 10 rocznicą powstania Polskiej Partii Robotniczej rn a jy jra -  
ar'  Poisfct rh .in  bojowe sztandary, czcząc pamięć boha-

robotniczej i całego na­

rodu — Marcelego Nowotki, Pawła
terskich przywódców PPR. polskiej klasy

Findera, Małgorzaty Fornal­

skiej, Karola Świerczewskiego i dziesiątków tysięcy nlezłom™ ch 
bojowników PPR, GL, AL, Ludowego Wojska Polskiego 35 
Otych w walce o wyzwolenie społeczne i narodowe, o zwycięstwo 

Władzy Ludowej, o socjalizm.
Biura Polit. KC PZPR)(Z  uchwały

Masy pracujące Lubelszczyzny z 
głęboką czcią wspominają bohater­
skiego, nieustraszonego syna ziemi 
Lubelskiej tow. Michała Wójtówi- 
cza „Zygmunta1*, pierwszego sekre­
tarza obwodowego PPR w  naszym 
województwie.

Bohaterskie załogi FSC, KFWM, 
Fabryki im. Mariana Buczka, 
LFMR, chłopi ze spółdzielni p ro ­
dukcyjnych z Rzeczycy, Przypisów-
ki, Kodeńca i wielu, wielu innych 
swoją pracą oddają cześć jego pa­
mięci.

*  *  •

Nad Europą unosiła się pożoga 
wojenna. Naród rosyjski pod kie­
rownictwem partii bolszewickiej i 
jej genialnych przywódców Lenina 
i Stalina przygotowywał się do 
ostatecznej rozprawy z caratem, do 
zrzucenia z siebie jarzma kapitali­
stycznego. W tym to właśnie czasie 
na Lubelszczyźnie, w  kolonii Góry, 
w  ubogiej chacie chłopskiej urodził 
się Michał Wójtowicz.

W  Rosji zwyciężyła Wielka Re­
wolucja Październikowa i masy 
pracujące ujęły w  swe ręce władzę, 
kiedy Michał zaczął stawiać pierw­
sze kroki.

Młoda Republika Rad w  jednym 
t  pierwszych swych dekretów usta 
nowiła niepodległość Polski. Ale 
klasy panujące wówczas w  Polsce 
zaprzedały kraj kapitalistom rodzi­
mym 1 zagranicznym. W Polsce 
Piłsudskiego i jego kliki, w Polsce 
Potockich, Radziw iłłów  i Zamoj­
skich gorzka była chłopska dola. 
Michał W ójtowicz zrozumiał to bar 
<fco szybko, już wówczas, gdy skoń 
cnywszy zaledwie 4 oddziały szkoły 
powszechnej musiał harować u bo­
gaczy wiejskich 1 w ordynacji hra­
biowskiej.

Bystry, Inteligentny chłopak gar­
nął się do książki. Był w nim 
ogromny głód wiedzy. Z uporem i 
zaciętością uzupełniał swe wykształ 
cenie. Każdą wolną chwilę poświę­
cał na naukę. Najbardziej pociąga­
ły go zagadnienia społeczne. Stu­
diował z ogromnym zainteresowa­
niem literaturę marksistowską.

Młodym chłopcem zainteresowali 
lię towarzysze z KPP. Powierzono

mu pracę wśród młodzieży. Michał 
Wójtowicz liczył zaledwie 17 lat, 
gdy został członkiem KZMP. Był 
już wtedy znanym działaczem mło­
dzieżowym. A  gdy na zebraniu par 
tyjnym w Kraśniku został przyję­
ty w szeregi KPP, skończył właśnie
19 rok życia.

Coraz dotkliwszy stawał się 
ucisk sanacyjny. Coraz cięższe było 
życie ludu pracującego. Panoszyło 
się bezrobocie, głód 1 nędza. Nara­
stał gniew wyzyskiwanych, mówiły
0 tym strajki w  Żyrardowie, Łodzi, 
Częstochowie, Piotrkowie. Po całej 
Polsce bolesnym echem odbiła się 
krwawa masakra kobiet w  „Sem- 
pericie". Na splamionych krwią 
niewinnych ofiar brukach Krako­
wa jak groźne ostrzeżenie zadudni­
ły twarde kroki demonstrujących 
robotników.

Zaprzedana Hitlerowi burżuazja 
polska urządzała wspaniałe przyję­
cia i polowania na cześć brunat­
nych morderców.

Tow. Wójtowicz —  instruktor 
KPP  jeździł do ośrodków robotni­
czych, uczył, wyjaśniał, tłumaczył, 
w&kazywał na konieczność czynne; 
walki z uciskiem sanacyjny^ —  2 
faszyzmem.

Kiedy w 1939 roku po raz niewia­
domo który burżuazja zdradziła na- 
ród polski i ograbiwszy go pozosta. 
wiła na łaskę i niełaskę hord hitle- 
rowskich, sama umykając szosą Za- 
leszczycką, tow. Wójtowicz, jak ty­
siące KPP-owców bronił ojczyzny. 
Dostawszy się do niewoli, zbiegł i 
już w 19-10 roku powrócił do rodzin­
nej wioski.

Nie przyszedł tu jednak, by odpo­
czywać. Odszukał towarzyszy i roz­
począł energicznie pracę konspira­
cyjną.

Wspólnie z towarzyszami: Alefcsan 
drem Szymańskim, Wcisło, Szotem
1 Pytlem organizuje „Robotniczo- 
Chłopską Organizację Bojową". Sam 
redaguje specjalny biuletyn, w któ­
rym nawołuje do zbrojnej walki z 
okupantem, do walki o wolność na­
rodową i społeczną.

Jesienią 1941 roku Michał Wójto. 
wicz nawiązuje kontakty z towarzy.

szami z Warszawy, kjórzy kładą już 
pierwsze podwaliny pod przyszłą 
PPR. Otrzymuje i rozpowszechnia 
broszury i instrukcje, a kiedy w 
styczniu 1942 r. powstaje Polska 
Partia Robotnicza, tow. Wójtowicz 
zostaje pierwszym sekretarzem okrę. 
gu lubelskiego.

Pracując w „Społem" może swo­
bodnie poruszać się w terenie. Nie­
ustannie podróżuje, organizując ko­
ła terenowe, kolportując „Trybunę 
Wolności", gTomadząc broń i przy­
gotowując akcję zbrojną.

Zgodnie z rozkazem Komitetu Cen 
tralnego formuje w 1942 r. pierwszy 
oddział, który pod wodzą pułkowni­
ka Rajewskiego wyrusza w pole.

Trzeba było wielkiej odwagi i 
ogromnego wysiłku, aby zdobyć broń 
i amunicję konieczną do rozpoczęcia 
akcji na wielką skalę. Podjął się te­
go i doskonale wywiązał się z za­
dania tow. Wójtowicz.

Klika sanacyjna urządziwszy się 
wygodnie w Londynie nawoływała 
stamtąd do stania „z bronią u 'no­

gi".
Gwardia Ludowa ogłosiła okupan­

towi swe istnienie setkami zabitych 
hitlerowców, granatowych policjan­
tów i zdrajców narodu polskiego, 
wykolejonymi pociągami i wysadzo­
nymi mostami.

Ludność Lubelszczyzny serdecznie 
i z miłością witała oddziały Gwardii 
Ludowej, starała się im odwdzięczyć, 
udzielając schronienia i żywności. Z 
każdym dniem narastał terror hitle. 
rowski, aresztowania, zsyłanie do 
obozów, na roboty przymusowe, ma. 
sowe egzekucje —■ pacyfikacja Za. 
mojszczyzny.

Osaczeni, ścigani Jak dzikie zwie­

rzęta ludzie starają się ujść z bru­
natnych macek. Trzeba im pomóc.

W kolonii Góry w domu tow. Wój- 
towicza odbywa się pierwsza na Lu­
belszczyźnie konferencja PPR. „Bro­
czącej krwią Zamojszczyźnie musi­
my pomóc" —  zadecydowali zebrani 
towarzysze i niezwłocznie wyruszył, 
słynny już wówczas w całym woje­
wództwie oddział „Grzegorza". 
Wspaniały i bohaterski był to bój. 
Złotymi zgłoskami zapisał się w hi­
storii walk z okupantem.

Lubelskie dowództwo AK  z hrabią 
Potockim z Bończy na czele wydało 
rozkaz do wszystkich grup wypado­
wych AK  w powiatach —  chełmskim, 
krasnostawskim, hrubieszowskim i 
zamojskim: „strzelać do każdego 
członka GL i PPR !"

Druga konferencja PPR odbyła się 
w Lubartowie 6 kwietnia 1943 roku. 
Kiedy towarzysze po naradach żeg­
nali odjeżdżającego do Lublina Mi. 
chała Wójtowicza, nie zdawali sobie 
sprawy, że widzą go po raz ostatni.

Na dworcu lubelskim rozpoznał 
tow. Wójtowicza zbir hitlerowski. 
Tow. Wójtowicz próbował ratować 
się ucieczką, śmiertelnie ugodzony 
kulą faszysty padł zbroczony krwią. 
Zginął jeden * najlepszych synów 
Polski, ale praca jego nie poszła na 
marne. Podjęli ją inni...

* * *

Przyszedł rok 1044. Ziściły się 
marzenia pokoleń, przyoblekły w 
ciało dążenia mas pracujących, 
które pod wodzą swych rewolu­
cyjnych partii: Wielkiego Prole­
tariatu, SDKPiL, K PP i PPR, przez 
lat kilkadziesiąt, nie szczędząc krwi 
ł ofiar walczyły o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.

Stanisława Gogołowska

I H

Brygada naprawcza Komorowskie­

go z LPZB zobowiązała się na cześć 

10 rocznicy powstania PPR  wyre­

montować w styczniu 10 przyczep 

samochodowych.

Na zdjęciu; brygada przy pracy, 

(Fot. K. W .)

Rdzeniarka huty „Zygmunt" Ire­

na Dziklińska, która pierwsza w Pol­
sce zameldowała o wykonaniu Pla­

nu 6-letniego.

Na zdjęciu: Irena Dziklińska w 
swoim mieszkaniu słucha komunika­
tów radiowych.

(CAF — fot. St. Wdowiński)

Z ż y c i a  P a r t

Dlaczego nie rośnie organizacja
w Dorohuczy

paityjna

W  dniu 15 stycznia br. w salach Zachęty w  Warszawie rozpoczął 
obrady V Walny Zjazd Delegatów Związku Polskich Artystów Plasty­
ków.

W  zjeździe brali udział również wybitni plastycy zagraniczni.
Na zdjęciu: przemawia dyr. Państwowego Instytutu Sztuki —  Sta- 

tWński. .(CAF — fot. Dabrowieckl),

Wielki rozmach w pracy przy re­
alizacji obowiązków wsi wobec Pań­
stwa dał organizacjom partyjnym 
wiele doświadczeń, nauczył je w 
praktyczny sposób zwalczać wrogą 
propagandę. Organizacje partyjne 
wykorzystały ten okres również do 
usunięcia elementów wrogich i przy­
padkowych ze swoich szeregów, za­
silając je równocześnie nowymi, war 
tościowymi ludźmi, którzy wyrośli 
w toku akcji. Można śmiało powie­
dzieć, że dzisiaj nie ma takiej gro­
mady, w której nie byłoby kilku 
czy kilkunastu chłopów małorolnych, 
zasługujących na to, aby z nich 
tworzyć grupy kandydackie. Obec­
nie zadanie Partii polega na tym, 
aby podstawowe organizacje partyj­
ne, a zwłaszcza komitety gminne 
nie pozostawiały bez opieki aktywi­
stów .którzy wysunęli się w ostat­
nich akcjach. Są wszelkie dane ku 
temu, aby na terenie naszego woje­
wództwa powstały nowe grupy kan­
dydackie, by rozbudowały się już 
istniejące podstawowe organizacje 
partyjne. Ale o tym muszą myśleć 
przede wszystkim Instancje partyjne.

W  gromadzie Dorohucza, gmina 
Siedliszcze (pow. Chełm) do pod­
stawowej organizacji partyjnej nikt 
od przeszło roku nie wstąpił. Gro­
mada Dorohucza składa się wyłącz­
nie z chłopów mało- ł średniorol­
nych, jest koło ZMP, plan skupu 
zboża wykonała gromada w 103%, 
wyróżniono wielu chłopów małorol­

nych, a jednak Partia -nie rośnie. 
Przyczyny tego trzeba szukać przede 
wszystkim w tym, że nikt dotych.’ 
czas nie dbał o to, by rozbudować 
Partię. Po wyjeżdzie trzech człon­
ków podstawowej organizacji par­
tyjnej Komitet Gminny w Siedlisz­
czu ograniczył się do wyznaczenia 
na sekretarza tow. Zdzisława Wiel- 
gusa, który nawiasem mówiąc, pra­
cuje w roszarni Trawniki — i zasad­
niczo powinien należeć do tamtej­
szej organizacji.

Tow. Wielgus zapytany, dlaczego 
nikt nie przybywa do Partii od­
powiedział:

—  Chyba dlatego, że nie miał się 
kto tym zająć. Ja pracowałem w 
roszarni, byłem więc zasadniczo 
oderwany od gromady, a z Komite. 
tu Gminnego, o ile ktoś przyjechał, 
to jednak o rozbudowie Partii nic 
nie mówił.

Tow. Witold. Wąsikowski, sołtys 
gromady Dorohucza, słusznie stwier­
dza ,że brak pracy masowo - poli­
tycznej jest przyczyną tego, że Par­
tia nie rośnie.

—  U  nas można dużo zrobić, tyl­
ko trzeba nan pmnóc. Jak my mo­
żemy pracować z młodzieżą i star­
szymi, skoro ni? mamy nawet .jUzit- 
organizować zebrań. ZMP-owcy w le. 
cie robili zebrania na dworze, ale teraz 
nie mają gdzie, bo kierownik -'ko­
ty nie chce zer 'olić t -  kryzy::):. ,ic 
z sali szkolnej, a innej u nas nie 
ma. Zwracaliśmy się już nierai o

pomoc przy uruchomieniu świetlicy, 
aio jak dotychczas, kończy się 
wszystko na obiecankach. -Przyjeż­
dżali nawet towarzysze z cemen­
towni „Rejowiec", obiecywali nam 
sprzedać cement, bo pieniądze na 
ten cel mamy, ale z tych obiecanek 
nic nie wyszło. Łatwiej by nam by­
ło, gdybyśmy mieli świetlicę, radio 
1 książki.

Na tle tych wypowiedzi uwidacz­
nia się brak pracy masowo - poli­
tycznej i to jest powodem, że do'' 
Partii nie przybywają nowi członko. 
wie. Za mało jest codziennego kon­
taktu z gromadą, za mało rozmawia 
się z chłopami małorolnymi ograni­
czając się. do przeprowadzania do­
rywczych akcji. Trudno przecież 
żądać, aby chłop zgłaszał się na 
kandydata, skoro może nawet nie 
wie, że we wsi jestV>rganizacja par­
tyjna.

Komitet Gminny w Siedliszczu 
powinien przyjść z jak najdalej idą­
cą pomocą towarzyszom z DorOhu- 
czy, wskazać im, że w walce o rea­
lizację zadań, stojących przed Par­
tią na wsi powinny rosnąć szeregi 
naszej Partii. Rola Komitetu Gmin. 
nego polega nie tylko na decydowa­
niu czy dany kandydat może lub nie 
może być członkiem Partii, ale 

I przede wszystkim na. tym, by lu­
dziom godnym zaufania wskazać 
drogę i wprowadzić ich w szeregi 

j Polskiej Zjednoczone! Partii Robot- 
1 n:czej, J-rz.
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Chłopi pisag

Ojczyzna Ludowa otworzyła przed wsią
drogę do rozkwitu i postępu

Olbrzymie zmiany dokonujące 
się w  ostatnich latach na wsi są te­
matem wielu listów nadsyłanych do 
naszej redakcji. Chłopi opisują w 
nich swoje spostrzeżenia dotyczące 
nowych zdobyczy gospodarczych, 
kulturalnych i społecznych wsi. Pa­
trząc na n o w e  umieją jednocześ. 
nie wydobyć z zapomnienia obraz 
dawnej wsi takiej, jaką była za rzą­
dów obszarniczo - burżuazyjnych: 
ciemnej, zaniedbanej, ■ przeludnionej 
1 dręczonej głodem ziemi.

Jedną z wielu tysięcy takich wsi 
był Rozkopaczew (pow. Lubartów). 
Pozostałe z tamtych czasów liche za­
budowania świadczą, że była to z 
dawien dawna wieś, w  której prze­
ważały gospodarstwa małorolne. Ja­
ki żywot wiedli ludzie w tych cias­
nych, dusznych Izbach —  wiadomo.

Gdy utworzył się rząd ludu pra­
cującego, chłopi z Rozkopaczewa 
przystąpili z bronią w  ręku, wśród 
utarczek z faszystowskimi bandami, 
do dzielenia ziemi obszarniczej. Tej 
Wiosny (1945 r.) obdarowani ziemią
fornale po raz pierwszy wyruszyli 
za pługiem na własną, a nie dzie-1 nek z żatma- pow. Krasnystaw.

Polski Ludowej reforma rolna za­
spokoiła głód ziemi i stworzyła pod­
stawy dobrobytu byłym fornalom i 
małorolnym.

„Przed wojną —  pisze Tadeusz 
Drozdowski —  była u nas bieda i 
ciemnota. Nie było prawie zabawy, 
żeby kogoś na niej nie poturbowali 
tak, żc trzeba go było odwozić do 
szpitala. Budynku szkolnego nie by­
ło, dzieci uczyły się w walącej się 
ruderze. Młodzież w najlepszym ra­
zie kończyła edukację na 4 klasie 
szkoły podstawowej. O tym, żeby 
ktoś mógł się kształcić, trudno było 
nawet pomyśleć. Dzisiaj nastały in­
ne czasy w naszej gromadzie. W ła­
dza ludowa, dała nam możność wy­
budowania pięknej szkoły siedmio­
klasowej. W  każdej chacie jest świa­
tło elektryczne, radio, gazeta i książ­
ka. Młodzież i starsi mogą spędzać 
czas kulturalnie przy głośniku lub 
książce".

O nowych perspektywach, które 
stworzyła młodzieży chłopskiej Wła. 
dza Ludowa pisze również ob. Wala-

dzlcową rolę.
Dzisiaj —  pisze ob. Wł. Smyk — 

chłopi w Rozkopaczewie gospodaru­
ją na wspólnym i potrafili już po 
roku zwiększyć plony o 2 q z hekta­
ra. Wkrótce na miejscu starych, by. 
le jak skleconych budynków, staną 
piękne zabudowania. Zrobiono już 
plan przebudowy całej gromady, 
przystąpiono do gromadzenia mate­
riału budulcowego. Pozostał do wy­
konania jeszcze szmat roboty, ale 
chłopi z Rozkopaczewa nie staną w 
pól drogi i nie spoczną póki nie do­
prowadzą swojej wsi spółdzielczej 
do rozkwitu.

Czernłczyn w gminie Mienlany, 
pow. hrubieszowski, należał za cza­
sów sanacyjnych do wsi najbardziej 
zacofanych, a teraz —  pisze miesz­
kaniec tej gromady M. Sawicki —  
„po raz pierwszy w dziejach Czemi- 

. czyna powstała tu siedmioklasowa 
szkoła, wykończona na cześć 34 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
przez robotników 3 miesiące przed 
terminem. Dzisiaj w jasnych, pięk­
nych salach szkolnych jest miej­
sce dla wszystkich dzieci z naszej 
wsi. Wysiłkiem całej gromady anal. 
fabetyzm został tu całkowicie zlik­
widowany".

W  gromadzie Stulno, gm. Sobibór, 
pow. włodawski, był niegdyś wielki 
majątek obszarnika, obejmujący naj­
lepsze grunty orne. Chłopów zep­
chnięto na nędzne skrawki, gdzie 
licha gleba wymagała wielkiego na­
kładu pracy, a w  zamian dawała li­
che plony. Zmieniło się wszystko, po 
reformie rolnej. Fornale 1 małorolni 
otrzymali ziemię, a w pałacu znala­
zła pomieszczenie szkpła 1 świetlica. 
Jest tu też siedziba ośrodka maszy­
nowego, z którego usług chłopi 
chętnie korzystają. PrzysUnek kole­
jowy to też ważna zdobycz tej gro­
mady w  Polsce Ludowej. —  „Przed 
wojną —  pisze ob. Cz. Haciuk — 
przechodziła tędy wprawdzie linia 
kolejowa, ale o przystanku to i 
wspomnieć nie było komu. Po co 
zresztą chłopu kolej —  mówiono. 
Dziedzic miał na zawołanie karetę, 
nie bardzo więc zabiegał o przysta­
nek".

Wiele zmieniło się też w groma, 
dzie Księżpol w* pow. biłgorajskim. 
X tutaj przeprowadzona przez Rząd

Prezes bumeluje
Prezes Gminnej Spółdzielni w 

Skierbieszowie pow. Zamość, ma 
skłonności do bumelowania. Często 
podczas godzin urzędowych „ginie" 
gdzieś bez śladu. Pracownicy GS wie­
dzą o tych zwyczajach swojego pre­
zesa 1 wobec Interesantów tłumaczą 
jego nieobecność najrozmaitszymi 
sprawami urzędowymi.

Kiedy zapytano o prezesa w dniu 
9.1. 1952 r. pracownicy GS odpowie, 
dzieli bez chwili namysłu, że znaj­
duje się on na posiedzeniu Gminnej 
Rady Narodowej. W  rzeczywistości 
jednak przebywał on w gospodzie 
ludowej przy „ćwiartce" w miłym 
towarzystwie przodownika kontrak­
tami ob. Mieczysława Romaniuka. j być'bodźcem do dalszej 'pracy, 

(Nazwisko znane redakcji\ 1 (444)» t&. Wirski

„Dzisiaj nasza młodzież wycho­
wywana jest inaczej, niż za czasów 
sanacyjnych, kiedy jedyną jej roz­
rywką były urządzane od czasu do 
czasu zabawy, nierzadko połączone 
z pijaństwem i bijatyką. Dzisiaj 
młodzież uczy się spędzać czas przy 
książce, gazecie lub głośniku. Nasza 
gromada prenumeruje najwięcej ga­
zet w całej gminie Turobin. W ostat­
nich latach wyszło z naszej groma­
dy siedmiu młodych nauczycieli. 
Co rok po ukończeniu miejscowej 
szkoły, najzdolniejsza młodzież z ro­
dzin mało i średniorolnych chłopów 
otrzymuje stypendia i idzie do szkół 
średnich. Czy to było do pomyślenia 
za czasów sanacyjnych?"

„Dawniej w Bokince Pańskiej, 
pow. bialski młodzież biedniacka 
pracowała u bogaczy za nędzny łach­
man i łyżkę strawy. Obecnie liied- 
niacka młodzież uświadomiona przez 
organizację ZMP idzie do fa­

bryk, pracuje na wielkich budowach, 
uczy się w szkołach średnich, stu­
diuje na wyższych uczelniach" —
pisze St. Maksymiuk.

„Zamilkły głosy fujarek na gro. 
madzkich wygonach i miedzach — 
pisze Jan Horszczaruk z gromady 
Wyryki pow. Włodawa. Młodzież, 
która spędzała czas przy bydle uczy 
się w szkole, a kilku dawnych graj­
ków kończy politechnikę lub medy­
cynę. TJczą się u nas wszyscy, za­
równo młodzi jak i starsi. Niedaw­
no 42 analfabetów ukończyło kurs 
początkowej nauki. Gromada nasza 
licząca 73 rodziny prenumeruje 234 
egzemplarze dzienników i czasopism. 
Przed wojną prenumerowano zaled­
wie 3 egzemplarze „Zielonego Sztan­
daru".

Sport na wsi był w  Polsce przed- 
wrześniowej dziedziną zupełnie za­
niedbaną. Czy widział kto, aby 
młodzież chłopska w tamtych cza­
sach gromadziła się na boisku spor­
towym? Dzisiaj jest inaczej: sieć 
ludowych zespołów obejmuje każdą 
niemal gromadę, umożliwiając mło. 
dzieży chłopskiej branie czynnego 
udziału w  sporcie.

„Dawniej młodzież w naszej gro­
madzie —  pisze E. Fedosiuk z Do- 
brina Dużego w  pow. bialskim —  
w wolnych chwilach wałęsała się po 
opłotkach, albo spędzała czas w 
dusznych, ciemnych od d> mu izbach, 
na bezmyślnych pogawędkach. Od­
kąd powstał u nas Ludowy Zespół 
Sportowy zaczęło się nowe życie dla 
młodzieży. Jest u nas boisko sporto­
we, na którym w sezonie letnim w 
każdą niedzielę młodzież gra w pił­
kę nożną lub siatkówkę".

Podane tu fragmenty listów obra­
zują zaledwie część tych wszystkich 
zdobyczy, które stały się udziałem 
chłopa w Polsce Ludowej, niemniej 
jednak świadczą one w sposób prze­
konujący, że nowy ustrój otwo­
rzył przed wsią szeroką drogę do 
rozkwitu i postępu. g. s.

Lubelszczyzn n posiada dwa Domy Msłego Dziecka: jeden w Lubli­
nie, drugi w Łabuniach (pow. zamojski). Za pośrednictwem obu tych 
Domów — Państwo Ludowe roztacza swą opiekę nad opuszczonymi 
dziećmi naszego województwa. Szczególnie troskliwą opiekę znajdują 
dzieci w Domu Dziecka w Łabuniach. #

Na zdjęciu; fragment świetlicy dziecięcej w Łabuniach.
(Foto M. Targoński)

Nasi dłużnicy
Instytucje,^ które nie nadesłały nam odpowiedzi na 

nasze listy:
DO KP w  Lublinie na list z dn. 11.X.51 r. N r 8472,

PZGS Tomaszów Lubelski na list 
Nr 8475.

z dn. 11.X.51 r.

Prez. M RN w  Lublinie, 
z dn. 6.X.51 r. Nr 8514.

■Komisja Sanitarna na list

Kolejowe Zakłady Gastronomiczne w  Lublinie na 
list z dnia 6.X.D1 r. Ńr 8515.

* * *

PZGS w  Puławach na list z dn. 14.X I.51 r. Nr 8535. 
* * *

PZGS w Lublinie na list z dn. 14.XI.51 r. Nr 8537.
* * *

Dyr. PGR Machnów, pow. Tomaszów na list z dn. 
19.X.51 r. Nr 8559.

*  *  *

Prez. GRN w  Szczebrzeszynie na list z dn. 6.X.51 r. 
N r 8573.

*  *  *

Prez. MRN w Lublinie na list z dn 24 X  51 r. 
8594.

Nr

Taka omyłka
może drogo kosztować

W dniu 14.1 br. zgłosiłam się po 
odbiór lekarstwa dla chorego na 
grypę do apteki społecznej nr 1 
w  Lublinie. Przy odbiorze lekar­
stwa osoba wydająca je udzieliła 
mi następujących wskazówek: „Te 
kropelki proszę zapuszczać do oczu, 
a tym płynem należy je przemy­
wać". Byłam bardzo zdziwiona tą 
nową metodą leczenia kaszlu krop­
lami do oczu, na próby jednak 
moich protestów udzielono mi osta­
tecznego wyjaśnienia, że numerek 
mój całkowicie zgadza się z nakle­
jonym na recepcie. Pomyłkę w y­
kryto dopiero po skonfrontowaniu 
nazwisk.

Obsługa apteki nr 1 musi być na 
przyszłość bardziej dokładna w
pracy, ponieważ jakokolwiek, choć

Bez świeilicy
t r u d n o  p r a c o w a ć

Koło ZMP w  Złojcu, gm. Wyso­
kie, pow. Zamość, nie ma świetli- 

,cy. Ani Zarząd Gminny ZMP w 
Wysokiem, ani Zarząd Powiatowy 
w Zamościu nie przychodzi mło­
dzieży z pomocą. ZMP-owcy ze 
Złojca wskazywali wolne lokale, 
w których można by urządzić 
świetlicę, jednak P: .'zydium Gmin­
nej Rady Narodowej nie przydzie­
liło im żadnego. Radio mieści się 
u przewodniczącego, zebrania odby 
wają się w prywatnych mieszka­
niach, a o szkoleniu w obecnych 
warunkach nie może być nawet 
mowy. »

Zarząd Powiatowy ZMP powi­
nien pomóc kołu w  Złojcu w uzy­
skaniu lokalu na świetlicę.

Jan Czerwieniec

by niewielka pomyłka, może dopro 
wadzić nieraz do poważnych na­
stępstw.

K. Ryszkowska

Sprawa właściwej obsługi w apt«. 
kach musi sta6 się przedmiotem, 
specjalnej troski kierownictwa 
CAS. Znowu otrzymujemy od wie­
lu czytelników informacje o niepo­
rządkach panujących w aptekach 
lubelskich, braki: lekarstw i złej 
organizacji pracy powodującej du­
że kolejki rejestrujących recepty.

(Red.)

Gzy nie można by przydzielić
samochodu roholnikom?

Wytwórnia Tytoniu Przemysio- 
wego w  Lublinie znajduje się w 
odległej od centrum miasta dziel­
nicy. Większość robotników dojeż- 
dża do pracy z miasta autobusami 
MPK. Przeważnie w  tym czasie 
autobusy nie mogą pomieścić wszy­
stkich robotników i często z tego 
powodu zdarzają się spóźnienia do 
prac}’ . Ażeby temu zapobiec robot­
nicy W TP zwracali się do Dyrekcji 
i Rady Zakładowej, aby przydzielo 
no jeden ciężarowy fabryczny wóz 
dla przewożenia pracowników z 
centrum miasta. Dyrekcja nie chce 
jednak zgodzić się na tę propozy­
cję, mimo że przvdzielenie jednego 
wozu jest najzupełniej możliwe. 
W godzinach rannych wozy fa­
bryczne nie są wykorzystywane, 
zaś pracownicy godzą się pokryć 
koszty amortyzacji. .220)

S. Pułaski

'Ł  fakicli powodów...
...Zarząd GS ixi 

Wąwolnicy, pow. 
Puławy, nic inte­
resuje się pod­
ległą mu gospo­
dą ludową? Od 
dawna już sia­
ła się ona zwykłą 
knajpą. Pełno lu 

pijaków, zwłaszcza w porze obia­
dowej i konsumenci, którzy chcą 
spożyć nie zakrapiany obiad, muszą 
godzinami oczekiwać na wolny sto­
lik. Czystość w gospodzie pozosta­
wia również wiele do życzenia.

T. Kozak

...młodzież szkoły podstawowej w 
Różance, pow. Włodawa, zaprzesta­
ła zbiórki złomu i odpadkóu) użyt­
kowych? Pierwste sukcesy powinny

...Zarztid Ochot 
niczej Straży Po­
żarnej tv Łycho- 
wie, pow. Kraśnik 
nie buduje remi­
zy? Materiał prze 
znaczony na bu­
dowę od roku 
1918 znajduje się 

na placu szkolnym i niszczeje, a 
tymczasem sprzęt strażacki mieści 
się u prywatnych gospodarzy. (378).

M. Mielnicki

...obsługa kina 
„Odrodzenie“ w 
Zamościu nie wal­
czy z chuligań- 

iP.jRstwem, którego 
orzejawy obserwo­
wać można bar­
dzo często podczas 
wyświetlania fil­
mów? (376). j.P . i

...w gromadzie 
Piaski Szlachec­
kie, pow. Krasny- 

_  staw już od dość 
h. dawna zaprzesta- 

no wyświetlania 
= jilmótv? Kino sta 

lc u> Izbicy, któ­
remu powierzono 

wyświetlanie filmów, nie wywiązuje 
się ze swych obowiązków.

M. Tomczak

...dyrekcja Zespołu PGR Cieleśni- 
ca przydzieliła z 40 otrzymanych 
par butów filcowych tylko 4 pary 
dla PGR Kosomłoty? W PGR 
Kosomłoty nie ma buiów dla stróża 
nocnego, a tymczasem w Cieleśnicy 
w cieułych butach chodzą urzędni­
cy z dyrektorem na czele. (445).

1. Pieczyński

...Powiatowa Rada Narodowa u> 
Zamościu nie p r z y d z ie l i ł a  pracow­
nikom Węzła Kolejowego talonów 

na pończochy? Listę pracowników, 
którym przysługiwał przydział talo- 
nów złożono w dniu 4.1.1952 r., w 
dniach 5 , 6 i  7 przypomniano o tej 
sprawie. Pow. Rada Narodowa nie 
przydzieliła jednak talonów, nie po­
dając nawet przyczyn takiego postę­
powania. (317).

D. Raczyński

...Zarząd Gminnej Spółdzielni U) 
Godowie, pow. Puławy nie wyko­
rzystuje murowanego spichrza, znaj­
dującego się w gromadzie Wronów 
na magazyn zbożowy? Budynek ten 

stoi bezużytecznie i nis-.czeje. (166).

N .



ftr 17 S Z T A N D A R  LTJDD Słr. 5

Raid świetlicowy
•  W  świetlicy strażack ie ]
® W Hucie Sz!da Tatary
•  W Szpitalu Psychiatrycznym

Świetlica Miejskiej Straży Pożar­
nej jest dobrze wyposażona w sprzęt 
świetlicowy. Biblioteka liczy około 
750 tomów w tym dużą część sta­
nowią podręczniki fachowe i książki 
ideologiczne. Poważna liczba czaso­
pism i gazet to bogaty materiał do 
codziennych prasówek.

Sala jest duża, na lśniącym parkie 
cie małe stoliki, wokoł nich jasne 
krzesła. Na ścianach gazetki ścien­
ne i fotomontaże.

Świetlica ożywia się dopiero o 
godz. 17, po ukończeniu codziennych 
zajęć. Rozpoczynają się wtedy tur. 
nieje szachowe, gra w warcaby i bi­
lard. Zwolennicy radia gromadzą się 
wokół 7-mio lampowego odbiornika, 
jeszcze inni czytają książki i pisma. 
Co pewien czas w świetlicy wyswiet 
lane są filmy fachowe, popularno­
naukowe i fabularne. Tow. Stasie- 
.„.iez —  kierownik świetlicy z dumą 
opowiada jak w ubiegłym roku stra 
tacy, realizując swój czyn l.majo- 
wy, odnowili Świetlicę i jak dbają o 
je j czystość i  estetyczny wygląd.

Poza odpoczynkieim i kulturalną 
rozrywką świetlica daje jeszcie moż­
ność nauki. Tu odbywają się wykła­
dy fachowe i samokształcenie. Obec­
nie 65 strażaków ukończyło już kurs 
Wszechnicy Radiowej I  stopniu. 
Praca kulturalna nie zamyka się 
tylko w świetlicy. Koło sportowe 
może poszczycić się takimi osiągnię­
ciami jak zdobycie przez wszystkich 
członków od-znaki SPO.

__ Praca kulturalna mogłaby roz­
wijać się jeszcze lepiej, gdybyśmy 
otrzymali pianino —  mówi na zakoń 
czenie tow. Stasiewicz. Moglibyśmy 
zorganizować chór. Mimo, że już 
dawno złożyliśmy wniosek w tej 
sprawie, Prezydium MRN przydzieli­
ło je inneJ instytucji.

S. Gumienlak
H. Waładowski

W  Hucie Szkła „Tatary" w Lubli­
nie jest „podobno" świetlica. Nie. 
stety, nie możemy zdecydować się na 
bardziej kategoryczne stwierdzenie, 
ponieważ w dniu, kiedy odbywał się 
tu „raid“ (ll.I.b r.) świetlica z nie. 
wiadomych przyczyn była zamknięta. 
Jeżeli jednak przejawia ona jakąkol­
wiek działalność —  pomyśleliśmy —  
będą nas o tym mogli poinformować 
robotnicy. Jeden z nich powiedział 
nam, że-owszem, świetlica istnieje, 
ftle otwarta jest od godz 7-mej do 
16-tej. O to, kto z mej korzysta w
t y c h  godzinach, nie trzeba już by o
nvtać Po Pra«y  r<*>0,tnl<:y Huty nie
m a j ą  możliwości spędzeń,, czasu w 
™vojej świetlicy na kulturalnej roz­

rywce. Inny robotnik poinformował 
nas jeszcze, że w świetlicy jest bi­
blioteka o dość pokaźnej liczbie to­
mów i książki są wypożyczane do 
domu. Na tym kończy się jednak 
wszelka praca świetlicowa. (338).

Józef Nurzyński 
Stefan Koropuda

Jesteśmy w świetlicy Szpitala 
Psychiatrycznego w Abramowicach.

—  świetlica —  to czyn 1-majowy 
(1951 r.) naszych pracowników, — 
mówi ob. Śliwińska. —  Otrzymaliśmy 
ruderę, a przy wydatnej pomocy 
Rady Miejscowej, Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej i Kady Kobiecej, 
zbudowaliśmy nową świetlicę. Istnie 
ją przy niej trzy zespoły: taneczny, 
teatralny i recytatorski. Pierwszy 
z nich brał udział w Festiwalu Mu- 
zyki Polskiej i uzyskał drugie nuej- 
«ce w eliminacji zespołów miejskich. 
Teatr amatorski przygotowuje sztu­
kę Piotrowskiego „W  rodzinnym do­
mu", którą wystawi na Festiwalu 
Sztuk Współczesnych*. Zespół teatral 
ńy wystąpił na zabawie urządzonej 
z racji choinki noworocznej dla dzie 
ci pracowników szpitala.

Ze świetlicy korzysta równiej 
młodzież wiejska z Abramowie, z 
niej rekrutują się też częściowo 
członkowie zespołów artystycznych.

Dużą działalność przejawia koło 
TPPR, którego przewodniczącym jest 
ob. dr Traceski. Koło to wydaje ga. 
zetkę ścienną oraz organizuje oko­
licznościowe imprezy. 2i niektórymi 
montażami wyjeżdżano na wieś.

Świetlica prowadzi kronikę, w któ 
rej co miesiąc wpisuje wszystkie 
ważniejsze wydarzenia z kraju i 
świata oraz z terenu zakładu pracy. 
Prowadzi się również dziennik zajęć 
świetlicowych.

Niestety, położoną z dala od śród­
mieścia świetlicą w Abramowicach 
nie interesuje się Zw. Zaw. Pracow­
ników Służby Zdrowia. A  warto 
zainteresować się chociażby próbami 
zespołu teatralnego, odbywającymi 
się w każdy poniedziałek i czwar­
tek.

Opuszczam Abramowice wynosząc 
miłe wrażenie, że praca świetlicowa 
w tym brudnym ośrodku rozwija się 
należycie.

Stefan Janiec

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Chełmie zorganizowała 
kurs kroju i szycia przeróbkowego, na którym przeszkolono 30 kobiet. 

Na zdjęciu: uczestniczki kursu w czasie zajęć praktycznych.

Czy tak powinna wyglądać
organizacja zaopatrzenia i transportu?

Dyrekcja zespołu PGR Myców w 
pow. tomaszowskim nie troszczy się
o zaopatrzenie kierowców 1 trakto­
rzystów oraz robotników zatrudnio­
nych przy transporcie w ciepłe obu. 
wie. Buty filcowe przydzielono nato-

Gromada Dobużek idzie za przykładem Dębów

Gdzie utknęła paczka ?
W urzędzie pocztowym w Józefo, 

wie k. Biłgoraja w dniu 8 listopada 
ub. roku nadano paczkę, zawierają­
cą parę obuwia na adres Stanisław 
Tytoń —  Wojewódzka Szkoła Par­
tyjna w Lublinie. Paczka ta nie 
zdołała jeszcze dotychczas dotrzeć 
do Lublina. Interwencje zarówno w 
urzędzie pocztowym w Józefowie jak 
i w  Lublinie nie dają żadnych re- 
sultatów. St. F.

W  dniu 13 stycznia br. delegacja 
gromady Dobużek, gmina Łaszczów, 
pow. tomaszowski, złożona z 17 osób, 
odwiedziła spółdzielnię produkcyjną 
Dęby, aby zaznajomić się z Jej osiąg­
nięciami i życiem. Groipada Dobu­
żek postanowiła bowiem również 
założyć spółdzielnię produkcyjną. 
Przewodniczący spółdzielni w Dę­
bach, ob. Edward Skrzelowski, opo­
wiedział gościom o warunkach, w 
jakich powstawała spółdzielnia w 
Dębach, twierdząc, że założyciele 
spółdzielni mieli do zwalczenia wie­
le trudności. Trzeba było przeciw­
stawiać się wrogiej plotce kułackiej. 
Na polach spółdzielców krzewiły się 
od lat bujne chwasty, z którymi 
walka była również niełatwa. Na po­
czątku było tylko trzech członków. 
Obecnie do spółdzielni należy 75 
członków. Spółdzielnia obejmuje 
1.102 hektary ziemi ,w tym 831 ha 
ziemi ornej, 90 ha łąk, 5 ha sadu, 
resztę zajmują lasy i pastwiska.

Goście zwiedzili chlewnie, obory i 
stajnie. Oborowy Jan Kuśmlerz opo­
wiedział,

stępnie delegacja obejrzała chlew­
nie, wybudowane sposobem gospo­
darczym i zelektryfikowane.

Po zwiodzeniu garażu, w którym 
mieszczą się utrzymywane wc wzo­
rowym porządku narzędzia rolnicze, 
goście obejrzeli domki, w których 
mieszkają członkowie spółdzielni. 
Między innymi odwiedzili jednego z 
przodujących spółdzielców ob. Jaku­
ba Berka, który oprowadził ich po 
swoim przyzagrodowym gospodar. 
stwie.

—  Trzymamy tylko jedną krowę 
z przychówkiem i dwa tuczniki. 
Więcej nam nie potrzeba —  opowia­
da ob. Berek —  bo jest nas tylko 
dwoje. W  ciągu 52 lat życia, nigdy 
ml się tak dobrze nie powodziło, jak 
teraz w spółdzielni produkcyjnej.

Przy obiedzle chłopi dyskutowali
o różnych sprawach związanych z 
życiem i pracą spółdzielców. Ob. An­
toni Paczos z Dobużek oświadczył,----------  w  jaki sposób udało się .

podnieść mleczność krów, podkreśla- nawet nie przypuszczał, Iz zasta­
jąc, że dzięki racjonalnemu żywie­
niu koniczyną, wysłodkami z dodat­
kiem soli mineralnych każda krowa 
daje przeciętnie do 3 tys. litrów mle­
ka rocznie.

Spółdzielcy pokazali gościom 36 
doskonalą utrzymanych koni. Na-

nle tu l£ki ład l dostatek,

—  Bo to wiecie —  dodał — Jedni 
chwalą, a drudzy ganią spółdzielnie. 
Najlepiej przyjechać 1 zobaczyć na 
własne oczy jak myśmy to zrobili. 

Wśród zwiedzających było 11 chło-

Sukcesy nie mogą przesłaniać braków
Rolnicza. Spółdzielnia Wytwórcza 

w Gęsi, pow. Radzyń Podl. nie prze­
prowadziła dotychczas rozliczeń 
rocznego dochodu. Niektórzy tylko 
członkowie spółdzielni otrzymali nie­
wielkie zaliczki. Sprawa rocznego

Na tapecie
Drużyna tenisa stołowego t  Chełma po meczu który rozeara- 

la z drużyną Łukowa w dniu 6.J.19S2 r. urządztta w gospodzie 
ludowej w Łukowie pijatykę. Lczestniczył w niej również prze­
wodniczący Komitetu Kultury Fizycznej w Łukowie ob. Kondra­
towicz. -275.

Rekordziści

bilansu nie Jest jedynym niedociąg­
nięciem w pracy spółdzielni. Wypo­
życzone z SOM w Jabłonlu narzę­
dzia i maszyny rolnicze spółdzielcy 
trzymają na polu pod gołym niebem.

Pasza dla bydła nie jest sprawie­
dliwie rozdzielana. Zebraną koniczy­
nę zmagazynowano w »todole prze. 
wodniczącego ob. Stanisława Łobej- 
kl. Obydwaj ci członkowie spółdziel­
ni zabrali cały zapas koniczyny dla 
swego inwentarza, podczas gdy inni 
członkowie muszą kupować paszę na 
wolnym rynku.

Sukcesy spółdzielni, .takie jak wy­
soka wydajność z hektara 1 wiele 
innych nie mogą przesłaniać błędów, 
które powinny być jak najszybciej 
usunięte. M. Hulewicz

pów, którzy już przed tym podpisali 
deklaracje członkowskie. Reszta za­
chęcona osiągnięciami Dębów oś­
wiadczyła, że zaraz po powrocie 
również pfzystąpl do spółdzielni.

* » *

Na drugi dzień po wycieczce do 
Dębów zarejestrowano nową spół­
dzielnię 'produkcyjną w Dobużku.

Jan Niedziela 
sekretarz podstawowej organizacji 

partyjnej Dęby

miast dyrektorowi zespołu ob. Ma­
zurkowi, wicedyrektorowi ob. Ko­
walskiemu, kierownikowi grupy 
technicznej ob. Btrnbachowl, kasjero­
wi i wiciu innym.

Dyrekcji należy wytknąć równiej 
poważne niedopatrzenie przy orga­
nizowaniu transportu cegły z Opola 
w pow. puławskim. Mianowicie, dy­
rekcja wysłała do cegielni 10 robot, 
nlków 1 2 traktory w celu przewie­
zienia cegły do wagonów kolejo­
wych. Niestety zapomniano po­
przednio załatwić spraw związanych 
z załadunkiem na stacji P K P ,, jak 
również nic zapewniono robotnikom 
pomieszczeń i wyżywienia. Toteż 
robotnicy wrócili z niczym po kilku 
dniach. Trzeba było wszystko zaczy­
nać od początku, wskutek czego 
transport crgly opó^m— > o 12 dni.

St. Chróścickl

Niegościnny zamek
Jesteśmy w potężnej twierdzy 

Lubelskich Zakładów TOR. Naczcl- 
niklem i zarazem dyrektorem twier 
dzy jest ob. Eugeniusz Borowski. 
Dzielny to mąż i rycerz, który go­
tów do ostatka bronić jak lew 
murów swego zamku.

Oto przed zwodzonym mostem 
wybuchł alarm. Słudzy kręcą się 
po dtiedzińcu, wołając głosem peł­
nym trwogi —  Wodzu, ratuj nas, 
LPZB  z chorągwiami ciągnie na 
nasz zamek.

Naczelnik wyjrzał przez lunetę 
na poligon i rozkazał halabardni­
kowi, który zarazem spełniał rolę 
portiera, aby nie wpuszczał nikogo 
i napastników zrzucał do fosy. To- 

I też, gdy dwóch ' parlamentariuszy, 
z Bazy Transportu LPZB  machając 
białym prześcieradłem podeszło do 
bramy, halabardnik odmówił prze­
puszczenia ich do naczelnika. Nie 
pomogły tłumaczenia, że Baza Tran 
sportu nie żywi żadnych wrogich 
uczuć do TOR i chodzi je j jedynie

Wnioski racjonalizatorskie
czekają od 4 miesięcy

Do Klubu Techniki 1 Racjonaliza­
torstwa przy Kraśnickiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych wpłynął wnio 
sek racjonalizatorski usprawniający 
odlewanie i klejenie tarczy szlifier­
skich. Autorem tego pomysłu jest 
robotnik ob. Henryk Makarski. 
Wniosek ten leży Już cztery miesią­
ce w Klubie ni* rozpatrzony l nie

przedyskutowany. Opiekun Klubu 
dyr. techniczny ob. Wacław Pelc nie 
docenia pomysłów racjonalizator­
skich. Podobnie bowiem dzieje się 
ze zgłoszonymi pomysłami ob. Zyg­
munta Szlakiewicza i Stanisława 
Krzysztofiaka. (373)

S. Kasprzak

o dou-iedzenie się, czy machina 
marki „Ursus" napędzana ropa, 
została już wyremontowana. W  
końcu jednak halabardnik przera. 
żony dzielną postawą dwóch ryce­
rzy wpuścił ich do zamku. Lecz tu 
wybuchła panika. Wszyscy chowali 
się do komnat ryglując się od wew 
nątrz. Nawet marszałek dworu, 
który pełnił także funkcję Kierow­
nika Technicznego szybko zbył 
parlamentariuszy nie dając im kon 
krotnej odpowiedzi. Stolnik, który 
był Kierownikiem Zaopatrzenia, 
także czmychnął przed delegatami 
Bazy. Nawet, gdy rycerze dostali 
się do apartamentu Naczelnika, 
również nic nie załatwili. Dyrektor 
był bowiem zajęty, udzielaniem na­
gany halabardnikowi, który wpu­
ścił do zamku dwóch intruzów. 
Zdobył się jednak na to, aby ostem 
plować pieczęciami listy poselskie 
delegatów, którzy w głębokim 
smutku wrócili od swego grodu że­
gnając z uczuciem ia lu niegościnny 
zamek.

Jak chodzą słuchy Baza Tran­
sportu LPZB nosi się z zamiarem 
ogłoszenia pospolitego ruszenia. 
Sytuacja jest więc groźna. Trzeba 
temu zaradzić.

Co jest z „Ursusem" Naczelniku?
(Na podstawie korespondencji 

165 — Jur.). •

Trzeba naprawić błędy
Roczn^ plan skupu zboża gm. 

Zwierzyniec zrealizowała już w 03%. 
Do przodujących gromad należą: 
Brody Duże (104% planu), Rudka 
(108%), Kawęczynek (100,2%), T «- 
pólcza (102%). Aktyw gromadzki 
wykazał się w tych gromadach bar­
dzo dobrą pracą. Szkoda tylko, że w 
innych gromadach gm. Zwierzyniec 
praca uświadamiająca pozostawia 
wiele do życzenia. Kolonia Lipowiec, 
gdzie nie było żadnej pracy aktywv, 
znajduje się na ostatnim miejscu 
pod względem wykonania planu od­
stawy zboża. W  czasie akcji odsta- 

y ,.końcówek" aktyw gminny po­
winien naprawić popełnione błędy. 
Do takich gromad jak kol. Lipowi- 
ce powinni pójść najlepsi aktywiści 
i prowadzić pracę uświadamiający.

H. K urzuwłkl
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Nasi korespondenci ponoszą:
7 powiatów osiągnęło 90 proc. rocznych planów skupu zboża 
Agitatorzy ZMP z gminy Grabowiec nagrodzeni za ofiarną pracę 
Chłopi z gminy Żyrzyn odstawili zbiorowo 6.300 kg. zboża 
Wie wszyscy rolnicy pamiętajją. o realizacji »końcówek«

W  styczniu trwa nadal na lubel­
skiej wsi walka o wykonanie wszyst­
kich zobowiązań chłopskich wobec 
Państwa.

Dotychczas tylko 7 powiatów osią­
gnęło 00% rocznych planów skupu 
zboża 1 zostało zwolnionych od mia­
rek J odsypów. Są to powiaty: biłgo­
rajski, kraśnicki, chełmski, krasno­
stawski, puławski, lubartowski 1 wło- 
dawskt

W  wielkiej akcji skupu zboża obo­
wiązki wobec Państwa wykonali 
przede wszystkim mało 1 średniorol­
ni chłopi. Setki gromad, spółdzielń 
produkcyjnych 1 chłopów wykonały 
plany z nadwyżką. Zostali na­
grodzeni premiami, dyplomami uz­
nania, radioaparatami itd.

Do naszej redakcji napływają na­
dal listy, w  których korespondenci 
chłopscy donoszą o przebiegu plano­
wego skupu zboża, spłacie podatku 
gruntowego, FOR i sum zadeklaro­
wanych na Narodową Pożyczkę Roz. 
woju Sił Polski.

Jak wynika z listu naszego kores­
pondenta Zdzisława Hawro z Gra­
bowca (pow, Hrubieszów) dobry 
pnykład agitatorów wiejskich w 
planowym skupie zboża i kontrakta­
cji trzody chlewnej dali ZMP-owcy 
z  gminy Grabowiec. Kilkunastu agi­
tatorów młodzieżowych wyruszyło 
do okolicznych gromad, aby opowie­
dzieć chłopom o korzyściach, jakie 
piłynosi kontraktacja trzody chlew­
nej 1 jakie obowiązki wobec Pań­
stwa spoczywają na wsi.

Dobrymi wynikami w  pracy mo­
gą poszczycić się ZMP.owcy: Łucjan 
Bu czak ze wsi Szatowice, Stanisław 
Pomazanka zamieszkały w Sledli- 

CzŹSgUT Paradowski jg- WSi‘ 
Blałowody. Za ofiarną pracę w pla­
nowym skupie zboża 1 kontraktacji 
trzody chlewnej Zarząd Gminny 
ZMP w Grabowcu nagrodził mło­
dzieżowych agitatorów dyplomami 
uznania.

Chłopi z gminy Żyrzyn pow. Pu­
ławy, — donosi nasz korespondent 
Jan Piskorski —  wykonali w 98 
procentach roczny plan skupu zboża. 
Do przodujących gromad należą: 
Zagrody, Jaworów, żerdż, Bałtów i 
Żyrzyn. Z odstawą zboża zwlekają 
jeszcze wsie: Kośmln, Parafianka i 
Wllczanka.

W  każdej gromadzie gminy Ży­
rzyn znajdziemy chłopów —  przo­
downików skupu.

W  gromadzie Kośmln do wzoro­
wych obywateli należy sołtys Jan 
Bożęcki, który pierwszy we wsi od­
stawił zboże, spłacił całkowicie po­
datki 1 Pożyczkę Narodową.

Do wykonania rocznego planu 
skupu zboża przez swoje gromady 
przyczynili się znacznie: ob. Helena 
Szaruga z Bqrysowa, która przy­
wiozła do punktu skupu 389 kg zbo­
ża zamiast przeznaczonych 47 kg, 
Wincenty Zatorski z Żyrzyna, który 
odstawił 110 kg ponad pl^p 1 Jan 
Gędck z Osina, który sprzedał 97 kg 
zboża więcej niż zobowiązał się. 
Poza tym w akcji planowego skupu 
zboża wyróżnili się: Wiktoria Wa­
wer z Kotlin, Edward Kowalski z 
Cesar/yna i Feliksa Janiszka ze 
Strzyżowie.

W wykonaniu planowego skupu 
zboża w gminie dopomogli znacznie 
aktywiści Powiatowego Komitetu 
PZPR i Powiatowej Rady Narodowej, 
którzy zorganizowali niedawno zbio­
rową odstawę „końcówek", dostar­
czając na punkt skupu 6.300 kg 
zboża.

Nie wszyscy jednak chłopi włą­
czyli się do 'akcji. Nawet niektórzy 
aktywiści kół gromadzkich ZMP i 
ZSCh nie zrozumieli zadań, jakie po­
stawiła przed nimi Partia i Rząd. 
Kilku członków aktywu gminnego

(m. In. Tadeusz Głuchowski, Julian 
Szymanik i Mieczysław Michalski) 
zlekceważyło planowy skup i nie po. 
magało w organizowaniu zbioro­
wych dostaw.

Plan kontraktacji na I  kwartał br. 
gmina Żyrzyn wykonała w 61 pro- 
centach. Do wzrostu kontraktacji 
przyczynili się znacznie małorolni i 
średniorolni chłopi z Woli Osińskiej
i Osin.

Do realizacji zadań gospodarczych 
w gminie Jarczów, pow. Tomaszów 
Lub. nie włączył się ani aktyw gmin. 
ny ani członkowie kół gromadzkich 
ZSCh i ZSL —  pisze korespondent 
Michał Szykuła. —  W gminie przodu­
je tylko gromada Zawady, która wy­
konała w 100 procentach skup zboża, 
w 60 procentach spłaciła Pożyczkę 
Narodową i w 95 procentach podatek 
gruntowy.

W  naszym powiecie —  pisze ko­
respondent z Zamościa Janusz Do­
mański —  w planowym skupie zboża
i spłacie należności finansowych 
przodują gromady Zwodne, Kąty I
i Mokre, które wykonały już całko­
wicie swoje plany.

Ale w gromadzie Wieprzec nie 
wykonano jeszcze planu. Dużą winę 
ponosi za to sołtys Antoni Micha­
łek, członek ZSL, który prowadzi 
akcję polityczno -  uświadamiającą 
wśród chłopów, a nie odstawił sam 
jeszcze 61 kg zboża.

Na wzrost wykonania planów po­
ważny wpływ wywierają grzywny 
nakładane na opornych. Zdarza się 
nieraz, że kułak odstawia zboże już 
na drugi dzień po otrzymaniu upom 
nienia. Dobrze by było —  pisze nasz 
korespondent z Lubartowa Henryk 

Janiszewski —• aby Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Lubar­
towie ukarało grzywną opornych, 
którzy wyraźnie sabotują planowy 
skup zboża.

W  samej tylko gromadzie Bere- 
jów jest kilkunastu opornych. M. in. 
Józefa Borzęcka zalega jeszcze z 
264 kg zboża, Aniela Baran z 192 kg, 
Janina Leonard z 127 kg, Stanisła­
wa Siwek z 403 kg, Marianna Paza- 
rowczyk z 276 kg i Franciszek Zie. 
liński z 256 kg.

Winnym jest tu niewątpliwie soł­
tys z gromady Berejów ob. Stefan 
Jakubowski, który sam jeszcze nie 
sprzedał zboża.

* • •
Listy naszych korespondentów 

świadczą o tym, że wiele już gro­
mad i gmin wykonało swoje plany 
gospodarcze dzięki właściwej posta­
wie małorolnych i średniorolnycn 
chłopów, członków gromadzkich kół 
ZSCh i ZSL oraz pomocy robotni­
ków, pełnomocników Partii i rad 
narodowych. Ale są jeszcze i tacy,

którzy rozmaitymi machinacjami 
starają się odwlec wykonanie swoje­
go planu, składając podania do rad 
narodowych o rzekomo, niesprawied. 
liwy wymiar, albo świadomie i jaw­
nie sabotują skup zboża.

Siedem powiatów zwolnionych od 
miarek i odsypów w naszym woje­
wództwie to dowód ofiarności i po­
czucia obowiązku małorolnych i 
średniorolnych chłopów. Ale plan nie 
został jeszcze zupełnie wykonany i 
dlatego należy ściągnąć jak najszyb­
ciej wszystkie „końcówki".

Muszą o tym pamiętać przede 
wszystkim chłopi z powiatu lubel­
skiego i hrubieszowskiego.

W  powiatach tych należy wzmóc 
jeszcze bardziej akcję masowo-uświa 
damiającą, ciągle podnosić wśród 
chłopów świadomość polityczną i 
włączyć do realizacji „końcówek" 
aktyw gminny i gromadzki a przede 
wszystkim koła ZMP, które jak 
wskazują doświadczenia, wiele po­
mogły Partii w mobilizowaniu chło. 
pów do wykonywania zobowiązań 
wobec Państwa. D. M.

W  kontraktowaniu tuczników na pierwsze półrocze 1953 roku znaj. 
dują się na czołowych miejscach powiaty: krasnostawski _  133,2 proc., 
zamojski -  98,9 proc., krainicki -  64,9 proc. i hrubieszowski -  64,5 
proc. Ostatnie meldunki wskazują na wzmożone tem„o kontraktowania 
ze względu na udogodnienia, Jakie daje Państwo dostawcom (pasze tnM 
ciwe, węgiel i premie). Na czoło w przodującym powiecie krasnostaw­
skim wysunęli się (Jak Już pisaliśmy) chłopi z gminy Zakrzew 1 Wysokie 

Na zdjęciu: średniorolny gospodarz ob. Ludwik Sawicki r. gromady 
Wola Studziańska, gm. Zakrzew, pow. krasnostawski, który sprzedał 
PaĄstwu w roku 1951 —  5 tuczników i 1 bekona. W  dniu 8 bm. ob. Sa­
wicki sprzedał na spędzie w Zakrzewie 2 tuczniki, zakontraktowane na 

kwartał br. Każdy z nich ważył 160 kg. Ob. Sawicki otrzymaj rj» 
nie 2.500 zł gotówką oraz prawo wykupu 600 kg węgla i 200 kg śruty

Gminy Łęczna, Jaszczów i Mełgiew
wywiqzujq się najlepiej w pow. lubelskim 

ze spłaty podatku gruntowego
Akcje planowego skupu zboża

i spłaty należności finansowych 
przez chłopów wymagają od akty­
wistów partyjnych 1 społecznych 
oraz od terenowych rad narodo- 
WycK,'  wielkiego' wysiłku organiza­
cyjnego 1 należytego kierownictwa 
politycznego.

Trzeba stwierdzić, że w  tych po­
wiatach 1 gminach, w  których po­
trafiono uzgodnić ze sobą gospo­
darcze akcje 1 równolegle je po­
prowadzić, tam realizacja planu 
zarówno w skupie zboża jak 1 w  
spłatach finansowych przebiega 
pomyślnie. Niestety, nie wszystkie 
rady narodowe stanęły na wyso­
kości zadania 1 potrafiły sprostać 
potrzebom chwili. W wielu jeszcze 
gminach cała robota organizacyjno- 
polityczna nad przebiegiem tych 
akcji nacechowana jest jedno­
stronnością. Przeprowadzając jedną 
akcję zapomina się o drugiej, niem 
niej ważnej. Jak prowadzi się skup 
ziemniaków — to tylko ziemnia­
ków. Pamiętamy wszyscy, że wła­
śnie w  tym okresie dostawy zboża 
były znacznie mniejsze. Dopiero 
trzeba było wielu agitatorów, któ­
rzy przez odpowiednią pracę poli-

Po odstawieniu wszystkiego zboża w  ramach skupu, odjeżdża się do 
domu z uczuciem zadowolenia. Takiego zdania jest widoczny na zdjęciu 
gospodarz, który odwiózł ostatnie „końcówki" ae swojej wsi.

tyczno-uświadamiającą wśród chło­
pów spowodowali zwiększenie do­
staw zbożowych. ,

Podobnie przedstawia się sprawa 
z realizacją zobowiązań finanso­
wych. Skup zboża do tego stopnia 
przesłonił niektórym radom naro­
dowym sprawę spłaty podatków, 
że obecnie jest ona szczególnie za­
niedbana.

Tym włainie można wytłuma­
czyć fakt, łe  to powiecie lubelskim, 
gminy: Łęczno, Jaszczów ł Mełgiew, 
których prezydia dopilnowały tej 
akcji, zbliżają się obecnie do wy­
konania rocznych spłat finanso­
wych. Łęczna; podatek gruntowy—
99 proc., SFOR —  99 proc., Jasz­
czów: podatek gruntowy—97 proc., 
SFOR —  95 proc., Mełgiew: poda­
tek gruntowy — 95 proc., SFOR —
100 proc. Natomiast gminy: P io tr­
ków, Wojciechów i Jastków, które 
nie doceniły te) akcji, pozostają 
dzisiaj w tyle (Piotrków: podatek 
gruntowy — 88 proc., SFOR —  62 
proc., Wojciechów: podatek grun­
towy — 87 proc., SFOR — 79 proc., 
Jastków: podatek gruntowy — 78 
proc., SFOR —  70 proc.).

Trzeba zatem, żeby rady naro­
dowe w  tych gminach wzmogły 
pracę organizacyjną 1 przyspieszy­
ły ściągnięcie należności finanso­
wych, żeby organizacje partyjne 
zwiększyły agitację, by poprzez 
uświadomienie chłopów i przeko­
nanie ich o konieczności rzetelnego 
uregulowania podatków, SFOR i 
Pożyczki Narodowej, wywiązali się 
wszyscy ze swych zobowiązań w  
jak najkrótszym czasie.

Nie wolno dopuścić do tego, żeby 
oporni chłopi zwlekali z uregulowa 
niem swych należności podatkowych. 
W  stosunku do takich jak: Jan 
Kańczugowski z gromady Sławin, 
gmina Konopnica, który zalega z 
podatkami od 1950 roku na łączną 
sumę około 8 tys. z ł . .— Józef Grze 
siak z gromady Stasin, gmina Ko­
nopnica, który też ma zaległości 
podatkowe od 1950 roku na sumę 
około 3 tys. zł i Mieczysław Kar­

kowski z gromady Stasin, którego 
zaległości dochodzą do 1500 zł., Pre 
zydium Gminnej Rady Narodowej 
w Konopnicy powinno Jak naj­
szybciej zastosować środki przy­
musu, przewidziane w  ustawach 
państwowych. p0t.

Z LUBELSZCZYZNY I  Z KRAJU

Spółdzielnia produkcyjna w Ko- 
deńcu (pow. Włodawa) szczyci się 
dużymi osiągnięciami w hodowli by­
dła.

Na zdjęciu: oborowy ob. M, Jasz- 
czuk ze swym „pupiiem“ buhajem 
rasy czerwonej polskięj.

Na zdjęciu! przodujący spawacz. 
Jan Wożniak przy spawaniu rur do 
płuczek wielkiego pieca „C“ w  hu­
cie „Kościuszko". Osiąga on 217% 
normy.

(C A F  —  fot. St. Wdowiński)



Nr 17
S Z T A N D A R  L U D D Str. 7

Akcjn wyborcza do władz LK trwn

Wzrasfinjtf i krzepną szeregi
Ligi Kobiet

leżeć będzie przyszła praca

W czasie trwartia kampanii wy­
borczej, kobiety na zebraniach doko- 
nuJ4 analizy dotychczasowej pracy 
i Wybierają nowe zarządy. Dyskusje, 
jakie toczą się na zebraniach wybór 
Mych, wykazują w jaki sposób ko­
biety włączyły się do realizacji pla- 

jak rozwijają się organizacje 
*ołwece w zakładach pracy.

Rady kobiece w lubelskich  ̂insty­
tucjach mobilizowały członkinie do 
Współzawodnictwa pracy, do podej­
mowania zobow iązań, w wyniku cze­
to  wiele kobiet jest dziś przodowni­
cami pracy.

W Fabryce Obuwia im. Buczka w 
Lublinie, która zajęła we współza­
wodnictwie międzyzakładowym dru­
gie miejsce w przemyśle skórzanym
w kraju __ dużą rolę odegrały
w ruch-u współzawodnictwa kobiety, 
zwłaszcza przodownice pracy, takie 
jak Irena Zajdlic, która wykonuje 
przeciętnie 175 proc. normy, Maria 
Bańkowska i Eugenia Drozd, wykonu 
Jąee po 160 proc. normy oraz Stefa­
nia Paśnik ł Stanisława Węgrzyn — 
po 157 proc. normy. Za wzorową 
pracę zawodową i społeczną, w roku 
ubiegłym 25 kobiet tej fabryki ude­
korowanych zostało odznakami przo­
downika pracy, a ob. Trochimeznk 
otrzymała Brązowy Krzyż Zasługi. 
W  ramach awansu społecznego do 
pracy u«iv«łowej przeszły: Eugenia 
Reszka i Halina W ronówna. W  kon-

Półfinałowe spotkania
w siatkówce
o Pnchn Polski

Wczoraj rozpoczęły się w Lublinie 
półfinałowe spotkania siatkarski* 
kobiet o Puchar Polski. ' W  zawo­
dach biorą udział zespoły: Poznania, 
Krakowa, Łodzi, Szczecina, Warsza­
wy i LóblinV 

W  dniu 19 bra. zawody rozpoczy­
nają się o grodz. 10 1 17, xai w dniu 
20 bm. o gods. 9 i 16.

Mecze odbywają się w  sali gimna­
stycznej Domu żołnierza.

Szczegółowe sprawozdanie z tej 
Imprezy zamieścimy w  numerze po- 
nłwhriałkowym.

organ izacji.

troli technicznej pracują obecnie ro­
botnice: Zofia Andruszkiewicz i Kry­
styna Gąska. .

Wiele kobiet w ub. roku wzięto 
udział w  zobowiązaniach produkcyj­
nych, podejmowanych zespołowo 
przez całą załogę. Członkinie LK 
podejmowały również zobowiązania 
z okazji Święta Kobiet, a obec­
nie podejmują je w zwiąM u z 
wyborami. Np. kobiety ze Spółdziel­
ni Rzeźników i W ęd lim arzy w Lub­
linie na zebraniu wyborczym w dniu 
11 bm. postanow iły sporządzić b i­
lans za rok 1951 do dn.a 26 lutego 
br Kobiety z Działu Adm m istracyj 
nego tej spółdzielni zobowiązały się 
zbierać systematycznie makulaturę. 
Kobiety z LSS zrzeszone w Lidze 
Kobiet w ramach wykonywanych zo. 
bowiązań uzyskały sumę 6.767 zło. 
tych przekazując je na akcję socjal. 
ną swego zakładu. Pracownice Wo­
jewódzkiego Zarządu Przemysłu Te­
renowego w Lublinie zobow iązały  się 
uporządkować akta z lat 1945— 50 
oraz sporządzić sposobem gospodar­
czym kurtynę dla świetlicy zakłado­
wej.

Zobowiązania podobne podejmowa­
ło wiele kobiet w innych zakładach 
pracy.

W  ostatnim okresie znacznie 
wzrosła liczebnie organizacja kobie­
ca. W  Fabryce Obuwia im. M. Bucz­
ka wstąpiło do organizacji w kilkur 
miesięcznym okresie czasu 66 kobiet 
(na 135 kobiet w tym zakładzie 
115 należy do L. K .). Członkinie 
LK  biorą udział w szkoleniu ideolo­
gicznym, prowadzą kurs języka ro. 
syjskiego oraz często wyjeżdżają w 
teren s ekipami łączności miasta ze 
wsią ze rwoim zespołem artystycz. 
nym, jak również prowadzą walkę % 
pijaństwem.

Decydującą rolę w wychowaniu 
dzieci poza szikołą, odgrywają bez- 
sprzecznie matki, które jednak czę­
sto nie potrafią podejść właściwie 
do tego zagadnienia. I tu z pomocą 
przyszła im Liga Kobiet, która po­
prze* koła terenowe dopomaga im w

Beatr Państw. Im. i. Osterwy — „Wczo­
raj 1 przedwczoraj" — godz. 10 

ffeatr Muzyczny — „Wodewil Warszaw­
ski" — BOdz. 10 

Dem Kultury Z7.K — „Zwykła iprawa 
— sod* 1S 

Filharmoaia Państwowa — ul. Daszyń­
skiego 7 — koncert symfoniczny—po- 
ranek HU — godz. 11 

KINA
Apollo — „Alarm" prod. bułgarskiej — 

godz. 15.30. 18. 20.30
Bałtyk — „Hojne lato" — prod. radziec­

kie] — godz. 16. 18, 30
Malto — „Szalony lotnik" — film  prod. 

radzieckie) — godz. 1 «, 18. ao

0 r*U R 5  APTEK;
W dn. 10 bm. — Krak. Przedm. 

Stallngradzka 22, 1-go Maja 20.
W dn. 20 bm. — Narutowicza 27. Bucz 

ka 23, Stallngradzka 25.
O Y*tJ*Y LEKARZY:
Choroby wewnętrzne: 

dr GeUńskl Tadeusz, godz.
Hipoteczna Nr 4. gab. 5;

dr Oarbalakl Stanisław, gods. 14—40» 
ul. H lpoteew* Np gate, 3 .

Choroby kobiece: 
dr Marchwie Aureliusz, godz. 10—14. 

\il. Odra a 4.

Choroby dziecięce: 
dr Tchorzewska Lidia,

Pstrowskiego 3;
dr Kurzyp Kwa, godz.

Pstrowskiego 3 .

27,

0—1«, Ul.

godz. O—14, 

14—10,

Reorganizacja
wydawania wyprawek
niemowlęcych

2 dniem 1.11.1962 r. zostanie zmie­
niony system rozdawnictwa wypra­
wek niemowlęcych. DotyehcBas na 
terenie województwa wyprawki wy. 
dawane byty w 2 punktach: w  Lu­
blinie 1 Zamościu. Wprawdzie dla 
zamiejscowych wyprawki były wy­
syłane pocztą, jednak odbywało się 
to ze stratą czasu.

Obecnie rozdawnictwo wyprawek 
przejmuje Resort Zdrowia, a samo 
wydawnictwo wyprawek zostało po­
wierzone placówkom MHD. Od I TT. 
1952 r. w każdym mieście powiato­
wym będzie placówka MHD wyda­
jąca wyprawki.

Wyprawki bezpłatnie przysługują 
ubezpieczorłym ! małorolnym.

„SZTANDAR LUDU"
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Redakcja 1 Administracja — Lublin, 
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Talony na pończochy
Wydział Handlu Prezydium Miej 

sklej Rady Narodowej w  Lublinie 
komunikuje, że zakończono już wy 
dawanie talonów na pończochy 
serii I  1 I I  (dla kobiet pracujących 
1 dla żon pracowników). Obecnie 
wydawane są talony serii III.;

Do otrzymania tych talonów 
uprawnieni są pracownicy (mężczy 
źnl i kobiety) instytucji uspołecznio 
nych 1 nieuspołecznionych — dla 
córek powyżej lat 15, na które po­
bierają dodatki rodzinne, oraz eme 
rytki, wdowy po emerytach 1 lnwa 
lidach, ociemniałe — nie pracujące 
zawodowo; s także sieroty (kobie­
ty) pozostające pod opieką społecz-

n3-Termin składania list upływa z 
dniem 25 bm.

pracy wychowawczej. Po raz pierw­
szy w Polsce Zarząd Miejski LK _w 
Lublinie organizuje dla matek nie- 
zrzeszonych wspólne seanse filmowe 
oraz pogadanki popularno-naukowe, 
które są wygłaszane przez prelegen 
tów z Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej. Najlepiej pracują koła te­
renowe przy szkole TPD nr 2, 4, 8 
i 9, jak i również przy szkole pod­
stawowej nr 2, 15, 20 i 25.

Już w 120 zakładach pracy odbyły 
się zebrania wyborcze. W przygoto1- 
waniu kampanii wyróżniły się ko. 
biety: Jęczejowa ze Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego, Malcowa 
z Państwowego Szpitala Kliniczne, 
go, Gałęzowska z ZUS oraz Ciechań. 
ska z UMCS. Z kół terenowych: Zo­
fia Rybakowa, Wacława Rybicka, 
Balbina Pasik, Stanisława Sochacka, 
Feliksa Gryta i inne.

Akcja wyborcza do władz Ligi Ko­
biet będzie trwała do lutego br.

(w. b.)

Przekazanie proporca
przechodniego
lube lsk ie j »Spó ln ocie  P ra c y «

Oddział „Spólnoty Pracy" w Lu. 
blinie uzyskał we współzawodnictwie 
między oddziałowym za I I I  lew. uh. 
rokn pierwsze miejsce w kraju.

W  związku z tym w dniu dzisiej­
szym w świetlicy PDT w Lublinie 
przy ul. Narutowicza odbędzie się 
uroczyste wręczenie proporca prze­
chodniego załodze „Spólnoty Pracy"

Lublin
w obiektywie

Występ węgierskiego
skrzypku 
Gabora Radna!

W  dniu dzisiejszym o godz. 20 w 
sali Towarzystwa Muzycznego w 
Lublinie odbędzie się koncert znako­
mitego skrzypka węgierskiego Ga­
bora Radnai.

Bilety zniżkowe rozprowadza W y­
dział Kulturalno - Oświatowy ORZZ, 
natomiast normalne będzie można 
nabyć w „Artosle" przy ul. Staszi­
ca 1.

Chorzy w Szpitalu Miejskim
korzystają z biblioteki

Czy zaopatrzyłeś się Już
w zdjęciu do dowodu osobistego ?

Szpital Miejski w Lublinie posia­
da bibliotekę obejmującą 1400 to­
mów. Jednak liczba tych książek 
jest praktycznie dotychczas nie wy­
starczająca, toteż z dnia na dzień 
biblioteka .rozrasta się uzupełniana 
nowymi egzemplarzami.

W  celu sprawnego dostarczenia 
chorym odpowiedniej książki zorga­
nizowano małe biblioteczki w posz­
czególnych oddziałach szpitala. Co 
pewien czas dokonuje się wymiany 
książek pomiędzy oddziałami, za­
pewniając chorym dowolny wybór 
lektury. Jedynie oddział gruźliczy i 
zakaźny wyjęty jest spod ogólnej 
wymiany książek w celu zapobieże­
nia ewentualnemu przenoszeniu się 
chorób. Nadto w oddziale zakaźnym 
są zainstalowane szafki na książki 
dla poszczególnych grup chorych. 
Np. chorzy na tyfus korzystają tyl­
ko s tych książek, które znajdują 
się w szafce dla nich przeznaczonej.

Chorzy, którzy nie mogą poruszać 
się, otrzymują żądane książki do 
łóżek.

Odwiedzając chorych w poszcze­
gólnych pokojach, wszędzie spotyka 
się czytających. Chorzy wyrażają 
się % uznaniem o organizacji czytel­
nictwa w szpitalu i o sumiennej pra. 
cy bibliotekarki szpitalnej ob. Tere­
sy Kłopotowsklej. Ob. Kłopotowska 
dba nie tylko o rozwój czytelnictwa 
w szpitalu, ale jest Jednocześnie

speakerem szpitalnego studia radio­
wego. Codzień chorzy słuchają pra- 
sówkl wygłaszanej przez megafon.

Poza tym chorzy rano otrzymują 
świeże gazety i czasopisma. Wszyst­
kie koszty związane z czytelnic­
twem pokrywane są z funduszu so­
cjalnego.

Biblioteka szpitalna, dostarczając 
miłej rozrywki chorym 1 wpływając 
w ten sposób na przebieg leczenia 
spełnia rolę ważnej placówki kultu­
ralnej wśród tych, którzy na skutek 
choroby zmuszeni są czasowo prze­
bywać w odosobnieniu od reszty 
społeczeństwa, (w )

Korespondenci
d on oszą :

z ZBM

Wycieczki PTTK
Koło Terenowe nr 1 1 Biuro Ob­

sługi Turystycznej Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno . Krajoznaw­
czego w Lublinie organizuje w dniu 
20.1. br. wycieczkę po Lublinie dla 
członków i sympatyków Towarzy­
stwa.

Zbiórka chcących wziąć udział w 
wycieczce—w Domu Wycieczkowym 
PTTK  w  Lublinie, Plac Stalina 2 o 
godz. 12.

*** Szofer ZBM  — Wdowiak przejechał na wozie osobowym 
marki „Skoda" około 100.000 km bez głównej naprawy.

*** Hokeiici Lublina maju już swoje lodowisko (brakuje 
tylko mrozu) na stadionie Ogniwo na Wieniawie.

Na zdjęciu: robotnicy kończą budową trybun.
* * *  ZM P -ow iec  z Fabryki Wag N r 1 — Pa jorek  (na zdjęciu) 

wykonuje przeciętnie około 170 proc. normy.

***  W M iejskim  Ośrodku Zdrowia
D r Sławińska bada dziecko.
*** Ostatnio odbyła się zabawa dla dzieci pracowników 

ORZZ.
Na zdjęciu — „Dziadek M róz" rozmawia a dzie&mi ł przodow­

nikiem pracy * Fabryki Obuwia im. Buczka — Corajkiem.

*** W  laboratorium Państwowego Zakładu Higieny w Lubli­
nie produkuje się surowice przeciwdyfteryczne, przeciw wście­
kliin ie  itp.

Na zdjęciu — pracownice laboratorium przy dokonywaniu

Załoga Zarządu Budów ZBM w 
Lublinie często podejmuje różne zo­
bowiązania produkcyjne. Jednak 
nikt nie kontroluje realizacji tych 
zobowiązań, gdyż kierownik współ­
zawodnictwa ob. Kazimierz Santo- 
rek ciągle zajęty jest inną pracą. 
(430)

E. S.
korespondent zakładowy

W  Zarządzie Budowlanym ZBM 
nr 1 organizacje masowe nie przeja. 
wiają prawie żadnej działalności. 
Ani ZMP, ani Liga Kobiet 1 TPPR  
od dłuższego czasu nie organizują 
zebrań.

S. E.
korespondent zakładowy

W  Bazie Sprzętu ZBM wiele ma­
szyn (np. betoniarki, transportery) 
stoi bezczynnie. Maszyny te mogły­
by przecież znacznie przyśpieszyć i 
usprawnić pracę przy budowach, 
gdyby Je należycie wykorzystać.

3. K .
korespondent zakładowy

W  stołówce nr 3 ZBM w Lublinie 
nie przestrzega się elementarnych 
zasad higieny. Stoły, na których 
robotnicy spożywają posiłki są brud­
ne, jak również obsługa tego zakła­
du nie posiada białych fartuchów.

L. B.
korespondent zakładowy
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Trzeci rok Planu Sześcioletniego 

stawia przed Fabryką Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie poważne za­
dania. Przede wszystkim rozwinięcie 
produkcji pierwszego etaipu — mon­
tażu samochodów. .Nie oznacza to 
tylko, że więcej samochodów będzie 
schodzić z taśmy, ale również, że 
wszystkie, najdrobniejsze nawet 
podzespoły będą montowane u nas. 
Służyć do tego będą specjalnie w 
tym celu przygotowane urządzenia. 
Np. kabina kierowcy (budka szofer- 
ska) będzie spawana w oddziale spa- 
walni kabin na przenośniku, a malo­
wana i lakierowana w nowoczesnej 
lakierni.

Skrzynie ładunkowe nadwozia, któ 
re są obecnie wyrabiane w prowizo­
rycznym budynku, wobec wielokrot­
nego wzrostu produkowanych kom- 
pletów, w r. 1952 produkowane będą 
w specjalnie rca ten cel wybudowanej 
hali, w „hali obróbki drzewa". Tam 
też wykonywać się będzie kabiny 
kierowcy, które w pierwszym okresie 
produkcji będą miały szkielet drew- 
niany.

Ze sportu

Fragment spotlcania Włókniarz
— Ogniwo (Tarnów) o m i­

strzostwo Polski w koszykówce ko­
biet.

Dzisiaj <
„.o godz. 10 odbędzie się w Hali 

Sportowej spotkanie bokserskie o 
mistrzostwo I  I.igi Zrzeszeniowej 
pomiędzy zespołami CWKS I 
(Warszawa) i CWKS I I  (Lublin).

W  związku z produkcją skrzyń ła. 
duwkowych i kabin kierowcy pow­
staje zagadnienie terminowego ukoń 
czenia budowy i wyposażenia hali 
obróbki drzewa. Następnym obiek­
tem koniecznym do produkcji jest 
hala narzędziowa i remontowa. 
Umieszczony tam będzie również 
warsztat mechaniczny samodzielnego 
oddziału wykonawstwa inwestycyjne­
go (SO W I), który w chwili obecnej, 
z braku miejsca znajduje się w wy­
dzielonej części hali montażowej.

Zadaniem Warsztatu SOWI jest 
wykonanie pełnego wyposażenia obiek 
tów w urządzenia mechaniczne, jak 
podnośniki podwieszone, podłogowe, 
komory lakiernicze, suszarki paro- 
we, reflektorowe i wiele innych. 
Warsztat będzie musiał przepraco­
wać około 2 miliony roboczo-godzin, 
by zrealizować zadania na rok 1952.

Rok bieżący jest okresem dużych 
inwestycji. Zakres budowy będzie 
prawie 3 razy większy aniżeli w ro­
ku 1951.

Oprócz wspomnianych 2 hal, które 
mają być oddane do produkcji w 
roku 1952, rozpoczęta zostanie bu­
dowa 15-tu nowych obiektów, któ. 
rych część również będzie ukończona 
już w bież. roku. Niezależnie od tego 
będą ukończone budynki zaczęte w 
roku 1951, m. in. hotel fabryczny, 
kuchnia, ośrodek zdrowia i inne.

Dla zrealizowania tych inwestycji, 
niezmiernie ważnym zagadnieniem 
jest sprawa uzbrojenia terenu. Prze­
widziana j«st budowa kilkunastu ki­
lometrów dróg kołowych i bocznic 
kolejowych. Ułożonych będzie rów­
nież kilka kilometrów sieci wodno­
kanalizacyjnej i elektrycznej.

Zakres planowanych na rok 1952 
inwestycji może być wykonany tyl­
ko poprzez właściwą i wnikliwą or­
ganizację budowy. Nowoczesne me­
tody budownictwa pozwalają na wy­
korzystanie pełnego roku kalenda­
rzowego. Tak zwana „sezonowość" w 
przemyśle budowlanym należy już 
do przeszłości. Duża część konstruk­
cji budynków fabrycznych to prefa­
brykaty. Dlatego też porę zimo­
wą należy wykorzystać dla produkcji 
prefabrykatów, w specjalnie dla te­
go celu przygotowanej Bazie Prefa- 
brykacji.

Oprócz przygotowań technicznych 
niesłychanie ważnym czynnikiem 
wykonania planu inwestycyjnego jest 
sprawa przeszkolenia kadr. Kadry 
budowlane rekrutują się w przewa­
żającej części z elementu wiejskie­
go, nieobeznanego z nowoczesnymi 
metodami budowania. LPZB budują­
ce Fabrykę Samochodów winno 
zwrócić uwagę na intensywne szkole 
nie kadr. Ze wzrostem stanu zatrud­
nienia wiąże się konieczność pobu­

dowania dodatkowo kilkunastu no­
wych hoteli robotniczych, które wraz 
z już istniejącymi zabezpieczą kwa­
terunek załodze zamiejscowej.

Za kilka tygodni zostaną też od­
dane do użytku jadalnie i nowoczes­
na kuchnia, w będącym w budowie 
hotelu fabrycznym. Umożliwi to ra­
cjonalne żywienie pracowników.

Rozpracowane szczegółowo przez 
LPZB harmonogramy pozwolą odpo­
wiednio wykorzystać kadry i sprzęt 
mechaniczny, utrzymać rytmiczność 
pracy, zapewnią terminową dostawę 
olbrzymich ilości mas towarowych i 
punktualne wykonanie zaplanowa­
nych robót.

Plan inwestycji budowlanych ściśle 
jest związany z wzrastającą i roz­
szerzającą się produkcją fabryki. Od 
terminowego wykonania robót bu­
dowlanych zależą plany produkcji 
samochodów. Dlatego też organizacja 
budowy musi stanąć na takim pozio­
mie, aby terminy ustanowione w 
harmonogramie były bezwzględnie 
dotrzymywane.

Szereg konferencji przeprowadzcu- 
nych z LPZB, jak również na szcze­
blach wyższych, dają gwarancję, iż 
trzeci rok Planu Sześcioletniego, na 
odcinku budowy Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych, będzie wykonany 
przed terminem.

Będzie to przede wszystkim zale­
żało od właściwego przygotowania 
całej załogi do wielkich zadań.

0 pozyskanie nowego słuchacza
na koncertach publicznych

Artykuł niniejszy podsumowu­
je dyskusję na temat upowszech­
nienia muzyki. (Red.).

Stali bywalcy sal koncertowych 
w Lublinie wiedzą, jak nikłe sto- 
sunkowo jest zainteresowanie na­
szego miasta muzyką. Na koncer­
tach Filharmonii wypełniona jest 
w  najlepszym razie jedna trzecia 
widowni. Nieco więcej publiczności 
bywa na porankach7 muzycznych. 
A le rzadko wśród nich spotyka się 
nowego słuchacza, o którego powin 
no się walczyć — robotnika czy 
chłopa. Sytuacja, jaka się wytwór 
rzyla, wymaga poważnego zastano­
wienia się nad tą sprawą i szuka­
nia środków zaradczych.

Nowego słuchacza trzeba wycho­
wać, przygotować go do - rozumie­
nia i odczuwania muzyki. Dlatego 
też program koncertów symfonicz­
nych musi być przystępny i tak 
ułożony, by dawał słuchaczowi 
możność wyrobienia sobie pewnego 
sądu o danym kompozytorze czy o 
określonym rodzaju twórczości mu 
zycznej. Warto by też urozmaicić 
programy przez organizowanie kon 
certów innego niż dotychczas typu, 
a więc np. zaprodukowanie muzyki 
kameralnej (kwartety, tria, duety). 
Koncert powinny poprzedzać żywe
i interesujące prelekcje, charakte­
ryzujące utwór i ułatwiające pu­
bliczności zrozumienie tego, co za 
chwilę usłyszy. Systematycznie za­
mieszczane w dzienniku recenzje z 
życia muzycznego miasta i Lubel-

Zgrupowani we Wrzeszczu ping-pongiści przechodzą pod kierun­
kiem i opieką trenerów, szkolenie teoretyczne oraz codzienne treningi.

Na zdjęciu: grupa uczestników obozu przegląda . plan rozgrywek 
eliminacyjnych. Od lewej: A. Otremba, junior wcrs:aioskiej Spójni— 
K, Rogowicz, który w eliminacjach pokonał mistrza Polski Patyńskie- 
go, Z. Zawisza, S. Krygier, U. Dorówna, S. Gaj, A. Arbach i M. Gu- 
zikówna.

Z Kraju Rad

Zln i©we z a ję c ia  k o łc h o ź n ik ó w
Poczynając od jesieni r. 1950 w 

kołchozach radzieckich wprowadzo­
no nowy system masowego szkole­
nia kadr dla rolnictwa. W  większo­
ści kołchozów uruchomiono trzylet­
nie kursy agro- i zootechniczne, ma. 
jące przygótować specjalistów soc­
jalistycznej gospodarki rolnej. Szko­
lenie na kursach odbywa się bez 
przerywania pracy zAwodowej.

W  ciągu pierwszego roku nauki 
kołchoźnicy zapoznają się z podsta­
wami rolnictwa i gospodarki hodow­
lanej. W  ciągu drugiego roku spec­
jalizują się w poszczególnych upra­
wach rolniczych, lub też w hodowli 
poszczególnych gatunków bydła czy 
trzody chlewnej. Rok trzeci prze­
znaczony jest na specjalizację w  od­
dzielnych gałęziach produkcji koł­
chozowej: w rolnictwie, warzywnic, 
twie, sadownictwie, hodowli bydła. 
Przy końcu każdego roku szkolenio­
wego odbywają się egzaminy. Absol­
wenci trzyletnich kursów otrzymują 
tytuł mistrza gospodarki rolnej I-ej 
kategorii.

Na kursach wykładają specjaliści 
rolnictwa i gospodarki hodowlanej: 
agronomowie, zootechnicy, lekarze 
weterynarii. W  roku 1951 w wielu 
kołchozach czynne były kursy pier­
wszego i drugiego stopnia. Ogółem 
na. trzyletnie kursy agro-zootech- 
nlczne uczęszcza ponad trzy milio- 
ay kołchoźników.

*  * *

W  obwodzie saratowskim, w po- 
Oliżu miasta Rtiszozewo. znajduje 
się kołchoz „1 Maja", posiadający

ponad 3 tys. ha ziemi i kilkaset 
sztuk bydła rogatego. Prowadzenie 
tak dużego i zmechanizowanego go­
spodarstwa wymaga poważnej licz­
by wykwalifikowanych robotników. 
Dlatego to członkowie kołchozu 
„1 Maja" pilnie studiują nauki rol­
nicze, szkolą się na mistrzów pro­
dukcji kołchozowej. Na kursy agro- 
zootechniczne uczęszcza ogółem po­
nad 50 kołchoźników.

Zajęcia na kursach odbywają się 
wieczorem. W  ciągu dnia kołchoźni­
cy wykonują swe normalne czynno­
ści gospodarskie.

O godzinie 7 wieczorem zbierają 
się już prawie wszyscy słuchacze 
kursów. Na sali jest dużo młodzieży 
żądnej wiedzy, wszystkim się inte­
resującej.

—  Tematem dzisiejszej pogawęd­
ki jest uprawa gleby —  rozpoczął 
wykładowca Simonow.

Zagadnieniu temu poświęcono kil. 
ka lekcji, a ponadto na zajęciach 
praktycznych zapoznano się z róż­
nymi. odmianami gleb. Dziś mówio­
no o uprawie roli przed siewem.

Agronom wyjaśnia następnie słu­
chaczom istotę teorii akademika 
Wiliamsa o dwóch systemach upra­
wy gleby: o systemie uprawy, któ. 
rego podstawą są orki zimowe, za­
czynające się zaraz po sprzęcie zbóż, 
a kończące na początku zimy oraz
o systemie, którego podstawę stano­
wi przedsiewna uprawa gleby oraz 
letnie uprawy czarnych ugorów pod 
oziminę. Jasno i prosto mówi agro­
nom o strukturze gleby, opowiada o

orce przy pomocy pługa z przed- 
płużkiem.

Do czego potrzebny jest przedpłu- 
żek? —  pyta wykładowca przery­
wając swe opowiadanie.

—  Ja powiem —  odzywa się koł­
choźnik Ksenofontow. W  naszym 
kołchozie zaoraliśmy wszystkie po­
la przy pomocy pługa z przedpłuż- 
kiem i kołchoźnicy przekonali się o 
przewadze tego rodzaju uprawy. 
Przy orce przedpłużek wmontowuje 
się przed lemieszem głównego płu­
ga.

Przedpłużek ścina i odrzuca w 
bruzdę wierzchnią najtwardszą część 
gleby. Niżej położona warstwa tra. 
fia na odkładnicę pługa i spulchnia 
się. Te dwie warstwy gleby nie po­
winny się łączyć, gdyż najdrobniej­
sze cząsteczki gleby (kurz) zajmą 
przestrzeń między gruzelkami i w 
ten sposób struktura gleby zostanie 
zniszczona. Na tym polega wielkie 
znaczenie przedpłużka.

Wykładowca opowiada następnie
o przedpłużkach tarczowych. W dal­
szej części pogadanki, mówiąc o 
łuszczeniu ściernisk, przytacza jako 
przykład pracę sąsiedniego kołcho­
zu „Droga Lenina". Od chwili, gdy 
kołchoz ten począł stosować łuszcze­
nie ściernisk, plony zbóż zwiększyły 
się o ponad 4 q z ha.

Przechodząc z. kolei do sprawy 
głębokości orki, agronom uzasadnia 
potrzebę głębokiej orki pod uprawy 
techniczne i ilustruje to na przykła­
dzie pracy słynnej w całym Kazach­
stanie Olgi Gonażenko. Na swojej

działce, przeznaczonej pod buraki 
cukrowe, Gonażenko stosując orkę 
na głębokość 30 cm zbiera najbo. 
gatsze plony na świecie. W r. 1950 
Gonażenko zebrała po 1.633 q bura­
ka z ha.

Wykładowca opowiada o doświadcze­
niach Gonażenko, o jej metodzie upra­
wy i zasilania roli. Uważano dawniej, 
że im szerszy jest liść buraka cukrowe 
go, tym mniejszy jego korzeń. Zesz­
łego lata, kiedy działka Gonażenko 
wyglądała cała jak zielony dywan, 
wiele osób, w tej liczbie nawet nie­
którzy specjaliści, przypuszczali, że 
Gonażenko zbiorze niewielki uro­
dzaj: rozrastanie się liści powstrzy­
ma wzrost korzeni —  mówiono. By­
ło to jednak mniemanie błędne. Za­
pomniano o tym, że duże, ziełone

szczyzny, pisane językiem prostym
i zrozumiałym, mogą również przy 
czynić się do większego zaintereso­
wanie tą dziedziną sztuki. Niemniej 
ważna jest odpowiednia reklama 
za pomocą afiszów, które powinny 
docierać do większych zakładów 
pracy i fabryk. Można by je 
również umieszczać w jednym z 
okien wystawowych którejś z księ­
garni przy Krakowskim Przedmie­
ściu oraz przed wejściem do gma­
chu Towarzystwa Muzycznego. Po­
pularne odczyty z dziedziny muzy­
ki, wygłaszane przez specjalistów 
z Lublina lub prelegentów zapro­
szonych z innych większych miast, 
mogłyby znacznie przyczynić, się 
do większej frekwencji na koncer-

Widownię trzeba organizować. 
Bez tego nie zdobędzie się nowego 
słuchacza. Filharmonia powinna 
mieć pracownika, który by się 
zajmował wyłącznie tą sprawą. 
Dotychczas nie zdawano sobie spra 
wy z ważności tego zagadnienia. 
Niewątpliwie jednak kwestia ta 
wymaga rozwiązańia, gdyż zainte­
resowanie życiem muzycznym w 
Lublinie jest znacznie mniejsze niż 
na Wybrzeżu, w Poznaniu czy 
Bydgoszczy. Świadczy o tym rów­
nież i ten wymowny fakt, że mie­
sięcznik „Muzyka" kolportuje się 
w  całym województwie w  kilku 
(4 6) zaledwie egzemplarzach.

Przydałyby się też urządzane co 
pewien czas odprawy kierownictwa 
Filharmonii z publicznością. Dele­
gaci związków zawodowych, orga­
nizacji młodzieżowych, przedsta­
wiciele prasy miejscowej mogliby 
na tych zebraniach omówić różne 
sprawy wiążące się z wykonaniem 
utworów, ich interpretacją i wyra­
zić swoje życzenia w związku z 
programem przyszłych koncertów.

Niezmiernie pożytecznym środ­
kiem do pozyskania nowego słu­
chacza byłyby stosowane w więk­
szym niż dotychczas stopniu wy­
jazdy zespołów muzycznych do 
większych zakładów pracy i fa­
bryk oraz docieranie z dobrą mu-

dr ? a;bardziei zaniedbanych
okolic Lubelszczyzny. Wiąże się to 
z kwestią zdobycia środków tran ­
sportowych. Wskutek braku zrozu­
mienia dla tej sprawy* odpowied­
nich czynników, zdarzaj n się pod 
tym względem trudności nieraz nie 
do pokonania. Napotkała je orkie­
stra wyjeżdżająca z koncertem sym 
fonicznym do Kraśnika a n a w «  do 
pobliskiej FSC. A  koncert projek­
towany w Opolu nie odbył się w 
ogóle, ponieważ PKS odmówiła sa­
mochodu na przejazd.

Do spopularyzowania muzyki w 
dużym stopniu przyczynić się może 
systematyczne produkowanie w y­
jątków z oper, z udziałem orkie­
stry, chóru i solistów, poprzedzane 
popularną prelekcją, wystawianie 
operomontaży (jak ■ to niedawno 
uczynił „ARTO S" z Verdim). Były 
to swego rodzaju „tarany", torujące 
drogę nowym słuchaczom, którzy 
zasmakowawszy w muzyce opero­
wej mogliby się z czasem przygo­
tować do odbioru czystej muzyki 
symfonicznej, solowej i kameralnej. 
Imprezy tego rodzaju musiałyby 
znaleźć oparcie w działalności 
czterech instytucyj muzycznych w 
Lublinie: ’ Filharmonii, „ARTOSu", 
Teatru Muzycznego i Towarzystwa 
Muzycznego.

Tak czy inaczej, zastosowani* 
wskazanych tutaj środków zmierza 
jących do zjednania dla poważnej 
muzyki nowych odbiorców nie da 
się przeprowadzić należycie bez 
ścisłego kontaktu między dyrekcja­
mi instytucyj muzycznych, a org8“ 
nizacjami zawodowymi i społecz­
nymi. Dawne i nowe kierownictwo 
Filharmonii Lubelskiej podkreśla

liście pochłaniają w 
energię promieni słonecznych, co : 
wzmaga z kolei wzrost całej rośli- j 
ny. Doświadczenie Gonażenko wy- ( 
kazało, że im większe sąi liście —- 
tym większe korzenie.

Obok teorii omawia się na kur­
sach liczne zagadnienia praktyczne. 
Kołchoźnicy krytykują braki i nie­
dociągnięcia przy wykonywaniu tych 
lub innych prac, naradzają się, w 
jaki sposób najszybciej zastosować 
przodujące doświadczenia w produk. 
cji.

Kołchoźnicy chętnie uczęszczają na 
wykłady, chętnie czytają, starając 
się jak najlepiej opanować zdobycze 
nauki agronomicznej, by osiągać 
coraz lepsze rezultaty w walce o 
dalszy rozwój swej gospodarki.

I. Berezin

wielkiej ilości i brak .wsP°łprac.v z Wydziałem Kul 
tury i Sztuki ORZZ. A przecież 
w  oparciu o referaty kulturalno- 
oświatowe zakładów pracy, za po­
mocą grupowej sprzedaży biletów 
wśród robotników, którą poprze­
dzać powinna odpowiednia zachęta 
i propaganda ze strony kierowni­
ków oświatowych, można by z pew 
nością uzyskać zwiększenie frek­
wencji publiczności na koncertach.

V- (x)

Dzisiaj o godz. 16.15 odbędzit 
się w lokalu redakcji specjalne 
zebranie poświęcone zagadnieniu 
upowszechnienia koncertów F il­
harmonii.

W zebraniu tym wezmą udział 
działacze kulturalni Lublina.


